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Delegacja ZSRR powraca do Belgradu z podróży po Jugosławii
Ostatnie prace nad przygotowaniem komunikatu
o rokowaniach radziecko-jugosłowiańskich

Marian Brandys telefonuje z Zagrzebia

Cztery dni w podróży

MOSKWA (PAP). Specjalny korespondent agencji TASS donosi z Za­
grzebia:

Radziecka delegacja rządowa kontynuuje podróż po Jugosławii. 1 bm. 
odwiedziła ona Lublanę i Zagrzeb oraz najważniejsze przedsiębiorstwa 
w tych miastach.

W czasie podróży między delegacjami ZSRR i FLRJ kontynuowana była 
w przyjaznej atmosferze wymiana poglądów na zagadnienia interesujące 
Zw. Radziecki i Jugosławię.
31 ub. m. wieczorem przewodni­

czący Komitetu Wykonawczego Lu­
dowej Republiki Słowenii B. Krajger 
wydał w rezydencji prezydenta FLRJ 
w Bied obiad na cześć członków ra­
dzieckiej delegacji rządowej: N. S. 
Chruszczowa, N. A. Bułganin a, A. I. 
M ikcjana. Na obiedzie obecni byli

Ambasador ZSRR
zło żył dokumenty ratyfikacyjne
Układu Warszawskiego

1 bm. w Warszawie ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny ZSRR w 
Polsce P. K. Ponomarenko złożył w 
imieniu Rządu ZSRR na przechowa­
nie Rządowi PRL dokumenty ratyfi­
kacyjne ZSRR Układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej, 
podpisanego w Warszawie 14 maja 
br. i ratyfikowanego przez Prezy­
dium  Rady Najwyższej ZSRR 25 m a­
ja br.

Protokół o złożeniu dokumentów 
ratyfikacyjnych ZSRR został podpi­
sany przez m inistra Spraw Zagrani­
cznych PRL S. Skrzeszewskiego i 
am basadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego ZSRR w Polsce P. K. Pono­
marenko.

Przy złożeniu na przechowanie do­
kumentów ratyfikacyjnych obecni by­
li wyżsi urzędnicy M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych PRL oraz 
członkowie Ambasady ZSRR,

Program uroczystości
jubileuszowej sesji ONZ

NOWY JORK (PAP). W dniach
20—20 czerwca odbędzie się w San 
Francisco uroczysta sesja Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, poświęcona 10 ro­
cznicy podpisania w San Francisco 
Karty NZ.

Program uroczystości przewiduje, że 
przybyłych na sesję delegatów powi­
ta w pierwszym dniu sesji prezydent 
Eisenhower. Ponadto przemawiać bę­
dą. kolejni przewodniczący poszcze­
gólnych sesji Zgromadzenia Ogólne­
go. Przewodniczyć będzie delegat ho­
lenderski dr Van Keffens jako prze­
wodniczący IX  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego.

Przewidziane s ą  także przemówie­
nia ministrów spraw zagranicznych 
szeregu państw.

członkowie delegacji jugosłowiańskiej 
E. Kardei, A. Rankowicz i in.

B. K rajger i N. S. Chruszczów wy­
głosili przemówienia podczas obiadu, 
który minął w serdecznej, przyjaznej 
atmosferze.

1 bm. N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin i A. I. Mikojan przybyli z 
Bfed do stolicy Ludowej Republiki 
Słowenii — Lubiany, gdzie zwiedzili 
zakłady „Litcstroj". Jest to jedno z 
najnowszych przedsiębiorstw prze­
mysłowych w Jugosławii. Budowę 
zakładów rozpoczęto w 1946 r. W na­
stępnym roku uruchomiły one pro­
dukcję i w 1948 r. wypuściły pierw­
szą turbinę. Zakłady „Litostroj", któ­
rych budowa nie jest jeszcze zakoń­
czona, produkują urządzenia dla 
elektrowni wodnych, kopalń rudy itp. 
Produkcja tych zakładów zaspokaja 
potrzeby gospodarki narodowej Jugo­
sławii oraz idzie częściowo na eks­
port. Tak np. produkowane są tam 
dźwigi i urządzenia dla elektrowni 
wodnych w Pakistanie. Zakłady pro­
dukują także na eksport do innych 
krajów. Ogólna moc turbin zbudowa­
nych w zakładach wynosi już 500 
tys. kW.

Obok zakładów zbudowano wiele 
pięknych bloków mieszkalnych dla 
robotników i urzędników.

Podczas zwiedzania zakładów wy­
jaśnień delegacji radzieckiej udzielali 
dyrektor zakładów inż. Bożidar 
Guisztin oraz przewodniczący rady 
robotniczej J. Jager i inni przedsta­
wiciele adm inistracji fabrycznej.

N. S. Chruszczów, N. A. Bułganin 
i A. I. Mikojan wyrazili się z apro­
batą o konstrukcji gmachów fabrycz­
nych i o pracy przedsiębiorstwa. 
N. S. Chruszczów zwrócił szczególną 
uwagę na fakt, że oddziały zakładów 
są zbudowane całkowicie z żelbetonu 
i konstrukcja ich jest trafnie rozwią­
zana.

W rozmowie z przedstawicielami 
zakładów N. S. Chruszczów oświad­
czył, że nie może zbyt wiele powie­
dzieć o procesie technologicznym za­
kładów, albowiem dla zapoznania się 
z tym procesem trzeba byłoby dużo 
czasu, jeśli zaś chodzi o gmachy fa­
bryczne, to są one zbudowane do­
brze, tanio i umiejętnie.

Kierownictwo zakładów ofiarowało 
delegacji radzieckiej album z foto­
grafiami zakładów. N. S. Chruszczów 
podziękował za prezent i oświadczył, 
że pokaże ten album inżynierom ra­
dzieckim. N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin i A. I. Mikojan zaprosili

przedstawicieli zakładów do Zw. Ra­
dzieckiego, gdzie będą po bratersku 
witani.

Po zwiedzeniu „Litostroju" człon­
kowie delegacji ZSRR odjechali do 
stolicy Ludowej Republiki Chorwacji 
— Zagrzebia.

Na dworcu przy odjeździe delegacji 
radzieckiej odbyło się uroczyste po­
żegnanie. Dworzec był udekorowany 
flagami radzieckimi i jugosłowiań­
skimi. Kompania honorowa sprezen­
towała broń, a orkiestra odegrała 
hymny państwowe ZSRR i Jugosła­
wii.

Ludność Lubiany zgotowała delega­
cji radzieckiej serdeczną owację, gro­
madząc się na ulicach miasta wzdłuż 
trasy przejazdu gości radzieckich.

Na dworcu w Zagrzebiu radziecką 
delegację rządową witał przewodni­
czący Skupszczyny Ludowej Republi- ! 
ki Chorwacji W. Bakaricz oraz inni I 
czołowi przywódcy republiki. Kom- , 
pania honorowa sprezentowała broń, i 
a orkiestra odegrała hymny państwo 
we ZSRR i Jugosławii.

Z dworca członkowie radzieckiej | 
delegacji rządowej wraz z członkami ; 
delegacji Jugosławii udali się do pa- j 
łacu na Placu im. Radicza. W ciągu; 
dnia członkowie delegacji radzieckiej i 
zwiedzili zakłady .,Rade Konczar". |

Podczas pobytu delegacji radziec­
kiej w Zagrzebiu ulice miasta, 
wzdłuż których przejeżdżała delega­
cja. były wypełnione przez obywateli 
stolicy Chorwacji.

1 bm. przewodniczący Skupszczyny 
Ludowej Republiki Chorwacji W. 
Bakaricz wydał w pałacu na Placu

im. S. Radicza uroczysty obiad na 
cześć radzieckiej delegacji rządowej.

Wieczorem 1 bm. członkowie dele­
gacji rządowej ZSRR odjechali do 
Belgradu.

Jak donosi agencja TASS w ser­
decznej atmosferze kontynuowana 
była wymiana poglądów między de­
legacjami rządowymi ZSRR i FLRJ 
w sprawach interesujących oba kra­
je. Dobiegają obecnie końca prace 
nad przygotowaniem końcowego ko­
munikatu w sprawie rokowań radzie­
cko-jugosłowiańskich.

Druga faza konferencji bele/nadz- 
kiej pozostanie z pewnością W pa­
mięci korespondentów prasy zagra­
nicznej jako coś bardzo zbliżonego 
do turystycznego raidu sam ochodo­
wego po Jugosławii. Oto w , telegra­
ficznym skrócie kalendarzyk tego 
raidu.

29 maja 1855 roku /belgradzki 
ośrodek informacyjny jp d a je  do
wiadomości dziennikarzy kom unikat 
o zakończeniu pierwszej fazy obrad 
w Belgradzie. Delegacja radziecka na 
zaproszenie prezydenta Tito wyjeż­
dża do jego letniej oazydencji na 
wyspie Brioni na Adriatyku. Stam tąd 
udaje się do stolicy Cihorwacji, Za­
grzebia i do stolicy Słowenii — Lu­
biany. Potem nastąpić ma powrót na 
dalsze obrady do Bel,'/radu.

Komunikat w ywołuje gorączkę 
wśród korespondentów. Druga faza
konferencji ma wprawdzie wszelki? 
pozory nieoficjalnej „pieredyszki" w 
obradach — ale dziennikarze orien­
tują się, iż rzecz się ma inaczej.
Wiedzą, jak poważni) rolę w oficjal­
nych spotkaniach odgryw ają nieofi­
cjalne spotkania delegacji. Ponad 109

Na zdjęciu (od lewej): Członek Prezydium Rady Najwyższej Z SR R , 
pierwszy sekretarz KC KPZR N. S. Chruszczów, prezydent Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii Josif B toz-THo, przewodniczący Rady Mi­
nistrów ' ZSRR N. S. Bułganin. Fot. CAF.

Strajk kolejarzy brytyjskich
grozi całkowitym sparaliżowaniem przemysłu

LONDYN (PAP). Trwający nadal strajk kolejarzy brytyjskich zaczyna 
się już poważnie odbijać na pracy zakładów przemysłowych. Wpłynie 
on również bez wątpienia na zmniejszenie eksportu, na którym opiera 
się w znacznym stopniu gospodarka W. Brytanii.

19,2 min oszczędności dodatkowo
Przemyśl chemiczny przekroczy! plac produkcji

Przemyśl chemiczny osiągną! w maju br. poważny sukces: nie tylko 
przekroczył plan według ilości, ale na 42 podstawowe artykuły chemiczne 
wykonał z nadwyżką plan produkcji 37 artykułów.

stał przez przemysł chemiczny w 
kwietniu br. w całości wykonany. 
Od początku reku do końca kwiet-

Płan wykonany został m. in. w na­
stępujących dziedzinach produkcji: 
kwasu siarkowego, amoniaku synte­
tycznego, nawozów azotowych, na­
wozów fosforowych, sody surowej, 
karbidu, barwników, penicyliny, 
przędzy sztucznego jedwabiu, przę­
dzy steelonowej, włókien ciętych i
opon. .

Nie wykonano w pełni planu pro­
dukcji m. in. elektrod węglowych, 
przędzy kordowej i obuwia gumowe­
go.

Według prowizorycznych obliczeń, 
plan obniżki kosztów własnych zo-

nia br. zakłady przemysłu chemicz­
nego uzyskały ponadplanową obniż­
kę kosztów własnych w wysokości 
19,2 min. zł.

Planu obniżki kosztów nie wyko­
nały zakłady podległe Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Kwasu Siarko­
wego i Nawozów Fosforowych, Za­
rządowi Przemysłu Tworzyw Sztucz­
nych i Centralnemu Zarządowi Ma­
teriałów Górniczych.

Ograniczenie transportów  węgla 
daje się przede wszystkim odczuć 
w przemyśle metalurgicznym. Zakła­
dy metalurgiczne w West Hartlepool 
w br. Durham zmuszone były prze­
rwać pracę na 24 godz. i wznowiły 
ją dopiero wówczas, gdy przybył no­
wy transport węgla i rudy żelaznej.

„Yorkshire Post“ donosi, że w o- 
srodku . przemysłu metalurgicznego 
Stantorp w Lincolnshire, który daje 
krajowi 1/5 całej produkcji żelaza 
i 1/10 produkcji stali, już 31 maja, 
w trzecim dniu strajku, wszystkie 
fabryki zaczęły zmniejszać produkcję 
koksu z powodu wyczerpania zapa­
sów węgła. W końcu tygodnia piece 
koksownicze będą musiały zmniejszyć 
o połowę swą produkcję.

1 bm. w późnych godzinach po­
południowych odbyła się konferen­
cja przywódców brytyjskiego Kon­
gresu Związków Zawodowych 
(TUC) z przedstawicielami strajku­
jących, Premier Eden zwołał na 2 
hm, pierwsze po wyborach posie­
dzenie gabinetu, poświęcone sytua­
cji strajkowej.
Według oświadczenia brytyjskiej 

komisji transportowej, w której za­
rządzie znajdują się koleje, we wto­
rek zgłosiło się do pracy zaledwie U 
proc. przewidzianej na ten dzień ob­
sługi parowozów. Byli to członkowie 
krajowego związku kolejarzy (NUR), 
którego kierownictwo przeciwne jest 
strajkowi. Nieliczne pociągi towaro­
we wykorzystywane są do przewo­
zów najpilniejszych dostaw w kolej­
ności przewidzianej zarządzeniami 
władz. Kursujące w niewielkiej ilości 
pociągi pasażerskie są niemal puste, 
gdyż pasażerowie nie liczą na moż­

ność skorzystania z transportu kole­
jowego. Ruch na szosach jest nie­
zwykle, wzmożony, szczególnie w o- 
kolicach wielkich miast. Na przed­
mieściach Londynu ulice blokują 
długie kolumny samochodów, które 
mogą poruszać się z szybkością za­
ledwie kilku kilometrów na godzinę. 
Mimo wysiłków policji regulującej 
ruch, na ulicach tworzą się liczne 
„korki“. Wzbronione zostało parko­
wanie samochodów w centrum  Lon­
dynu.

Prasa angielska komentując 
trwający od kilku dni w Anglii
strajk kolejarzy uważa, że jest to 
obecnie najważniejsze wydarzenie 
w kraju. Dzienniki burżuazyjne 
podkreślając z niepokojem zdecy­
dowaną postawę i zorganizowanie 
strajkujących — porównują obecny 
strajk ze strajkiem powszechnym 
w 1926 r.
„Daily Maił" pisze, że Anglia 

„przeżywa obecnie najpoważniejszy

kryzys od 1926 r.“. Dziennik wyraża 
obawę, iż w najbliższym czasie prze­
mysł pozostać może bez węgla, ponie­
waż około 88 proc. zużywanego przez 
przedsiębiorstwa węgla dostarczane 
jest transportem  kolejowym.

Przedstawiciel federacji przemy­
słowców angielskich oświadczył, że 
jeżeli strajk  trwać będzie przeszło 
tydzień, przemysł zostanie całkowicie 
sparaliżowany. Prasa burżuazyjna 
wypaczając prawdziwie przyczyny 
strajku usiłuje podburzyć społeczeń­
stwo przeciwko strajkującym  robot­
nikom. Szereg dziennikowi wizywa 
rząd, aby „mocną ręką przywrócił 
porządek".

Jest rzeczą Charakterystyczną, iż 
organ' partii labourzystowskiej „Dai­
ly Herald" wyrażając stanowisko 
prawicowego kierownictwa nie tylko 
nie popiera strajkujących, lecz wtó­
rując prasie konsex*watywnej — po­
tępia strajk .

Komentując wprowadzenie w 
kraju stanu wyjątkowego, prasa 
postępowa stwierdza, że decyzja ta 
nie była uzasadniona, ponieważ 
kolejarze wysunęli bardzo umiar­
kowane żądania.

korespondentów prasy zagranicznej 
całego świata decyduje się pojechać 
za delegacją radziecką. Brioni, jako 
rezydencja położona na wyspie, wy­
daje się dziennikarzom fortecą zbyt 
trudną do zdobycia. Dlatego więk­
szość udaje się grupami wprost na 
Zagrzeb i Lublanę, aby tam mieć 
możność spotkania się z delegacją ra­
dziecką.

30 maja rano wyjeżdżamy z Bel­
gradu drogą na Zagrzeb. Aż do zie­
mi chorwackiej krajobraz bardzo nie­
ciekawy. Fiaska, podmokła nizina. 
Torf i as te bagna. Jedyne urozmaice­
nie cd czasu do czasu to barwne 
stroje ludowe i zupełnie nieznane w 
Polsce czarne, kudłate świnie. Ale od 
granicy Chorwacji okolica się oży­
wia. Faliste pagórki, gęste, liściaste 
gaje. Zza drzew prześwitują poły­
skliwe jeziora. Co 100 kilometrów 
świetnie urządzone restauracje tury­
styczne ze stacjami benzynowymi i 
innymi urządzeniami dla turystów. 
Obecnie wszystko zajęte przez za­
granicznych dziennikarzy.

Wieczorem przyjeżdżamy do Za­
grzebia. Duże, piękne miasto zupełnie 
niepodobne do rosnącego jeszcze Bel­
gradu. Swoją czcigodną osiadłością 

! Zagrzeb przypomina stare miasta za- 
' chodniej Europy.
| Niedarmo nazywają go tu ju- 
i gosłowiańskim Wiedniem. Wystar- 
| czy pobyć dzień w Belgradzie i dzień 
| w Zagrzebiu, aby zrozumieć ogrom 

różnicy i przeciwieństw, jakie dzie- 
: lily te dwa miasta w czasach przed- 
i wojennych. Bogaty, burżuazyjny Za- 
j grzeb nie mógł znieść dyktatury wej- 
i sko wc- u izędn i czego Belgradu. Fo 
j wybuchu wojny chorwacki Zagrzeb 
| zgotował serbskiemu Belgradowi dzi­

ką zemstę. Ze spokojnego, pięknego 
miasta wyszły dzikie watahy usta- 
szowców, aby wycinać w pień lud­
ność serbskiej wsi. Towarzyszący 
nam przewodnik z jugosłowiańskiego 
M inisterstwa Spraw Zagranicznych 
zapewnia nas, że obecnie w Federa­
cyjnej Republice Jugosłowiańskiej 
nie ma już nienawiści i różnic mię-, 
dzy Serbami i Chorwatami. Pozosta­
ła tylko różnica w wymowie i alfa­
becie. W Zagrzebiu nie ma już cyry­
licy, na szyldach i w gazetach — al­
fabet łaciński.

W Zagrzebiu dowiadujemy się z 
gazet, że delegacja radziecka opuściła 
już wyspę Brioni i nazajutrz po po­
łudniu przejeżdżać będzie przez ulice 
I.ublany.

31 maja rano. Jedziemv pociągiem 
do Lubiany. Droga przepiękna: górzy­
ste wąwozy, krajobraz podobny do 
naszych Pienin. Na stacji zastajemy 
pociąg, który czeka tu na delegacię 
radziecką. Długi rząd wagonów sa­
lonowych, przez okna widzimy ma­
szynistki piszące na maszynach.

Stolica Słowenii znowu uderza nas 
swoją odmiennością od miast wi­
dzianych poprzednio. Trudno zresztą 

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

2 tys. kombajnów w tegorocznych żniwach
Narada naukowo-techniczna w Warszawie

(Obsługa własna)
1 bm. w sali NOT rozpoczęła się

dwudniowa doroczna konferencja na­
ukowo-techniczna w sprawie sprzętu 
zbóż kombajnami. Na konferencję 
przybyło ok. 200 przodujących kom- 
bajnerów z całego kraju, pracownicy 
naukowi Instytutu Mechanizacji, 
wyższych uczelni rolniczych i innych 
instytutów rolniczych.

S t a d i o n  f e s t i w a l o w y
j

W prezydium konferencji zasiedli 
tacy mistrze swojego rzemiosła jak 
Tarasiuk, Korzeniowski, Garboś, 
Obuchowski j inni, którzy podczas 
zeszłorocznych żniw wykonali po 
dwie i pół z górą norm sezonowych, 
namlacając do 600 ton ziarna.

Referat oceniający pracę kombaj- 
nerów w kampanii żniwno-omłotowej 
za ub. r. oraz wynikające zadania na 
rok 1955 wygłosił wicemin. PGR M. 
Bodalski.

Z cyfr, jakimi ilustrowano nasz do­
robek mechanizacji w rolnictwie do­
wiedzieliśmy się, że do tegorocznych 
żniw wyruszy około dwóch tysięcy 
kombajnów tj. dwa razy więcej niż 
mieliśmy ich zaledwie rok temu. 
W takich województwach np. jat. 
Olsztyn, Szczecin, Gdańsk 80 proc. 
areału zbóż PGR zebrane będzie za 
pomocą kombajnów, (ar)

Polska kandyduje
do Rad}} Bezpieczenstu a

NOWY JORK (PAP). Stały delegat 
polski w ONZ H. Birecki poinformo­
wał 1 bm. sekretarza generalnego 
ONZ oraz szefów wszystkich delega­
cji, że Polska będzie kandydowała w 
wyborach niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa

Wybory te odbędą się podczas 
X sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w br.

Jak wiadorpo, Polska była niesta­
łym członkiem Rady Bezpieczeństwa 
w latach 1946—1947.

E. Grabowski —  prezesem
Wyższego Urzędu Górniczego

Prezes Rady Ministrów zwolnił 
inż. T. Rum anstorfera ze stanowiska 
p. o. prezesa Wyższego Urzędu Gór­
niczego za niewywiązywanie się z 
powierzonych mu obowiązków.

Równocześnie Prezes Rady Mini­
strów powołał na stanowisko prezesa 
Wyższego Urzędu Górniczego dotych­
czasowego podsekretarza stanu w 
Min. Górnictwa Węglowego inż. E. 
Grabowskiego.

Przejęcie dla członków

Komitetu Mieszkaniowego ONZ
Min. Gospodarki Komunalnej F. 

Baranowski i Min. Budownictwa 
Miast i Osiedli inż. R. Piotrowski 
wydali 1 bm. w salach hotelu Bristol 
w Warszawie przyjęcie dla przeby­
wających w Polsce członków Komi­
tetu Mieszkaniowego i .Sekretariatu 
EurcJpejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ.

Na przyjęciu obecni byli również: 
przewodniczący Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej — J. Albrecht, min. 
pełnomocny, dyrektor Polskiego In­
stytutu Spraw Międzynarodowych — 
J. Katz-Suchy i Prezes Komitetu do 
spraw Urbanistyki i Architektury Z, 
Skibniewski.

Stefaniuk w półfinale
Ponanta i Piórkowski wyeliminowani

harmonoaramie robót coraz więcej zapisków — ..Prace ukończono w terminie"; „Prace za k o ń c zo n o  przed terminem..." Sporo jeszcze zo s ta ło  
zadań do wykonania, ale z każdym, dniem, z każda godziną wzrasta tempo budowy festiwalowego stadionu. Coraz więcej zgłasza s ię  ocho ni- 
ków, którzy pomagają załodze w wykańczaniu tego ogromnego obiektu. Do otwarcia Festiwalu -  do 31 lip ca, czasu juz tak 

Na zdjęciu — widok ogólny stadionu. Zdjęcie wykonane z gotowego już wału trybun. *ól° “  rioirows k i

Stefaniuk — pierwszy z polskich 
pięściarzy zakwalifikował się do pół­
finałów mistrzostw Europy. Nasz 
„kogut" pewnie pokonał w ćwierć­
finale Rumuna Sciopu i jest jednym 
z najbardziej „murowanych" fawory­
tów do tytułu mistrza Europy.

Stefaniuk był jedynym z naszych 
pięściarzy, który w środę przeszedł 
do dalszych rund. Dwaj następni 
ćwierćfinaliści „potknęli się". Młody 
Ponanta w półśredniej przegrał przez

t.k.o. w III rundzie z Jugosłowiani­
nem Sovliańskim, którego pamiętamy 
jak przegrywał z Olejnikiem w 1946 
roku, a w wadze średniej Piórkow­
ski uległ reprezentantowi ZSRR — 
Szatkowowi, z którym przegrał po 
wyrównanej, można powiedzieć — 
walce.

O wynikach ćwierćfinałów pięś­
ciarskich mistrzostw Europy donosi­
my wg relacji naszego specjalnego 
wysłannika na str. 2,
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r e le p t  Polski wiceprzeDdniczącym
konferencji MOP

GiłNEWA (PAP). 1 bm. nastąpiło 
e ‘warcie XXXVIII Generalnej Kon­
ferencji Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy z .udziałem delegacji 69 
krajów, w tym ZSRR. USRR, BSRR. 
Polski i _ innych krajów  demokracji 
ludowej.

PrzewcdnicząOym konferencji zo­
stał reprezentant Chile, Garcia Oldi- 
rn, a wiceprzewodniczącym z ramie- 
nra delegacji rządowych — przed­
stawiciel Polski, wiaemin. L. Chajn, 
którego kandydaturę zgłosił Duńczyk 
Bramsnaes w imieniu, rządów Danii, 
Szwecji, Norwegii, F inlandii i Is­
landii. ,

Polityka Adenauera forsownych zbrojeń N a j l e p s z e  n a d z i e j e

H.wy ambasador Finlandii
przybgtf do Polski

1 bm. przybył do W arszawy nowo- 
rhianowany am basador nadzwyczajny 
i pełnomocny Finlandii w Polsce Ve- 
li Gunnar Sigfrid Palmroth, witany 
na Dworcu Głównym przez dyrekto­
ra Protokołu Dyplomatycznego MSZ 
E Bartola oraz charge d‘affaires a. i. 
Finlandii K. K. Snollmana.

wywołuje sprzeciw tu kołach koalicji bońskiej
BERLIN. (PAP). — Jak donoszą z Bonn, pośpieszne uchwalenie przez 

rząd Adenauera projektu pierwszej ustawy wojskowej w sprawie poboru 
ochotników wywołało zaniepokojenie zarówno w kolach partii soc ja lde­
mokratycznej, jak  i w koalicji rząiow ej.

Biuletyn, partii socjaldem okratycz­
nej podkreśla, że rządowy projekt u- 
stawy zawiera wiele postanowień 
dwuznacznych. Krytykuje on ponadto 
t'r rmuię przysięgi żołnierskiej, która 
zobowiązuje żołnierzy, by „dzielnie i 
wiernie służyli ojczyźnie11. „Jakiej to 
ojczyźnie? — .zapytuje ironicznie biu­
letyn SPD. Czy tej w granicach Rze­
szy Niemieckiej z roku 1937, czy z 
roku 1939, a może z roku 1942?“.

Am erykańska agencja prasowa 
AP mówiąc o 'pośpiechu Adenauera 
w realizowani^ postanowień woj­
skowych ukłasflew paryskich pisze 
dosłownie: „Nawet w kclaeh koali­
cji rządowej zeskakujący krok rzą­
du federalnego wywołał niezado­
wolenie. Wielu deputowanych prze­
widuje, że tego ; rodzaju przystąpie­
nie do budowy; armii spotka się z 
nieprzychylnym echem opinii pu­
blicznej". •

Wzrost histerii wojennej w USA
Ewakuacja urzędów państwowych ze stolicy na 3 dni

NOWY JORK (PAP). Rząd USA 
polecił urzędem państwowym , aby w 
czerwcu ewakuowały się ze stolicy 
na trzy dni do specjalnie wyznaczo­
nych punktów. Posunięcie to podej­
m uje się pod pretekstem  konieczno­
ści zwrócenia uwagi mieszkańcom na 
sprawy „obrony cywilnej".

Począwszy cd 15 bm. prezydent, 
rząd, kierownicy organów państwo­
wych i około 15 tys. urzędników zo­
stanie ewakuowanych do miejsco­
wości położonych w odległości 50 — 
300 mil od Waszyngtonu. Operację tę

Przyjęcie u Mao Tse-tunga
na cześć Sastroamidjojo

PEKIN (PAP). 1 bm. przewodni­
czący ChRL Mao Tse-tung wydał na 
cześć bawiącego w Chinach premiera 
Indonezji Sastroamidjojo bankiet.

Na przyjęciu obecni byli przedsta­
wiciele rządu i Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych, korpusu dyplomatycznego, a r­
mii ludowo-wyzwoleńczej, przedsta­
wiciele organizacji politycznych, go­
spodarczych i kulturalnych.

Bankiet minął w serdecznej, przy­
jaznej atmosferze.

Szwedzcy parlamentarzyści

przybyli do ZS R R
SZTOKHOLM (PAP). 1 bm odle­

ciała do Moskwy delegacja Riksdagu 
(parlamentu) szwedzkiego, zaproszo­
na przez Radę Najwyższą ZSRR. De­
legacja składa się z 16 deputowa­
nych: 8 — członków partii socjalde­
mokratycznej, 4 — partii liberalnej, 
2 — agrarnej oraz 2 — konserw a­
tywnej.

Na czele delegacji stoi przewodni­
czący drugiej Izby Riksdagu G. Nils- 
son. Ponadto w skład delegacji wcho­
dzą: wiceprzew. pierwszej Izby Riks­
dagu i przewodniczący Krajowej Fe­
deracji Zw. Zaw. — A. Strand, wice- 
przew. drugiej Izby Riksdagu — A. 
Nilsson, prof. N. Herlitz, wiceprzew. 
komisji spraw zagr. Riksdagu — 
A. Pettersson, przewodniczący komi­
sji ustawodawczej Riksdagu — O. 
Rylańder i in.

Wizyta parlamentarzystów szwedz­
kich w ZSRR potrwa 14 dni.

MOSKWA (PAP). Przybyła tu sa­
molotem ze Sztokholmu delegacja 
Riksdagu szwedzkiego. Na lotnisku 
moskiewskim przemówienie powital­
ne wygłosił przewodniczący Rady 
Narodowości Rady Najwyższej ZSRR 
W. T. Łacis. Odpowiedział mu szef 
delegacji szwedzkiej G. Nilsson.

Austriacka delegacja gospodarcza

przybyła do io s k iy
MOSKWA (PAP). 1 bm. przybyła 

do Moskwy delegacja austriacka w 
celu przeprowadzenia rozmów doty­
czących zagadnień gospodarczych, 
zgodnie z radziecko-austriackim me­
morandum z dnia 15 kwietnia br.

Na czele delegacji stoi dyrektor de­
partam entu polityki gospodarczej 
Min. Spraw Zagr. Austrii W. Platzer.

4 6  fojsdyziiiów  
z a jm o w a n y c h  p rz e z  wojska r a d z ie c k ie
przekazał ZSRR Austrii

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujący kom unikat Ra­
dzieckiej Służby Informacyjnej:

Jak się dowiadujemy, wysoki ko­
misarz ZSRR w Austrii, I. I. Iljiczow 
zawiadomił 1 bm. kanclerza federal­
nego J. Raaba, że władze radzieckie 
postanowiły przekazać do dyspozycji 
władz austriackich 46 budynków o 
łącznej powierzchni ponad 25 tys. m 
kw. oraz ponad 20 ha ziemi, zajmo­
wanych dotychczas przez wojska ra ­
dzieckie.

1 .3 9 9  spółdzielni produkcyjnych
na P o m o rzu

W ub. m. powstało uT woj. bydgo­
skim 16 nowych spółdzielni produk­
cyjnych.

Ogólna liczba gospodarstw zespoło­
wych na Pomorzu wynosi obecnie 
1.099.

nazwano „operacją. alarm u“ i w  cza­
sie jej przeprowadzania stworzone 
zostaną w arunki zbliżone do sytuacji 
w czasie wojny.

Według doniesieni „Washington 
Post", ministerstwo obrony będzie 
pracowało w schronie podziemnym 
w stanie Maryland.

31 maja sekretarz Białego Domu 
do spraw  prasy oświadczył korespon­
dentem, że Eisenhowerowi towarzy­
szyć będzie personel „nadzwyczajny", 
grupa przedstawicieli prasy, radia i 
telewizji oraz fotoreporterzy, W cią­
gu trzech dni prezydent ze .swym 
personelem przebywać będzie w „taj­
nej" kwaterze głównej. Członkowie 
rządu udadzą się do innych miejsco­
wości.

Równocześnie w 50 miastach prze­
prowadzi się szkolenie w zakresie 
„obrony cywilnej". W kołach dzien­
nikarskich zwraca się uwagę na fakt, 
że tego rodzaju posunięcia wiążą się 
niewątpliwie ze wzmożeniem propa­
gandy polityki „z pozycji siły" i z 
olbrzymimi wydatkam i na cele zbro­
jeniowe.

Przed rozpoczęciem rokowa;']
radziecko -  japońskich

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Londynu:

1 bm. przedstawiciel Japonii, który 
ma prowadzić rokowania w sprawie 
normalizacji stosunków radziecko-ja- 
pońskich, S. Matsumoto odwiedził 
am basadora ZSRR w Anglii J. A. 
Malika, którem u rząd radziecki po­
wierzył prowadzenie rokowań w 
sprawie norm alizacji stosunków ra- 
dziecko-japońskich. Wizyta miała 
charakter protokularny.

1— To był „oszczędny boks" — po­
wiedział Stamm po walce Stefaniuka 
z Rumunem Scicpu. — Przeciwnik 
Polaka nie reprezentuje wielkiej kla­
sy. Chodziło też tylko o to, aby wy­
grać z najmniejszym wysiłkiem, za­
chować całą energię na ew. finał, w 
którym prawdopodobnie zmierza się 
tak jak w 1953 r.: Stefaniuk i Stie- 
panow.

•— Kogo pan typuje? — zapytałem.
— Trudno na to odpowiedzieć — 

padła odpowiedź. — Wynik zależy 
bowiem cd tego, ile sił straci Stiepa- 
now w drodze do finału.

W alka Stefaniuka była d.rugą w 
szóstym dniu mistrzostw Europy. 
Pierwszą stoczyli Belg Helleybuck i 
A ustriak Topf, z których jeden mógł 
być ewentualnym przeciwnikiem Ste­
faniuka. Patrzyliśmy na tę walkę z 
wielkim zainteresowaniem. I trzeba 
powiedzieć, nic nie dostrzegliśmy cie­
kawego. Walka była b. słaba, a... nie­
zasłużonym zwycięzcą został Belg,

Stefaniuk walczył ze Sciopu — jak 
to określił Stamm — „oszczędnościo­
wo", jedną ręką. Dopiero w ostat­
niej rundzie, kiedy Rum un spróbo­
wał ataku, wypuścił także prawą.

W wadze lekkiej Pappałardo (Wł.) 
po chaotycznej walce przegrał nie­
spodziewanie z Egipcjaninem Mou- 
stapho, a Rautianem (Finl.) znokau­
tował w pierwszym starciu Liwow- 
skiego (NRD).

Najciekawszym pojedynkiem walk 
popołudniowych było spotkanie Isa- 
jewa (ZSRR) z Annex (Fr.). Stosun­
kiem głosów 4:1 przyznano zwycię­
stwo F rancuzor, i.

Druga walka w tej kategorii Lin- 
ca Melek o całą klasę ustępowała 
poprzedniej. Więcej tu było przypad­
kowości i chaotycznych ciosów niż 
przemyślanych akcji. Wygrał dobrze 
znany w Polsce Lino a . (Rum).

W ostatniej walce popołudniowej 
b. m istrz Europy Szwed Sjoelin zwy­
ciężył Petersa (NRD).

Nie powiodło się w środę wieczo­
rem polskim pięściarzom. Piórkowski 
przegrał na punkty z Szatkowem 
(ZSRR), a Ponantę uznano za poko­
nanego przez t.k.o. w II rundzie wal­
ki z Sovliańskim (Jugosławia).

Pojedynek Fćlaka z Jugosłowiani­
nem miał dramatyczny przebieg i

Organ kół finansowo - przemysło­
wych, tygodnik „Der Volkswirt“ kry­
tykuje politykę remiłitaryzacji rządu 
Adenauera, ponieważ sprzeczna jest 
cna z tendencjami do zjednoczenia. 
„Nikt nie mógłby twierdzić — pisze 
..Der Vclkswirt“ — że zawarcie trak­
tatu  państwowego i wycofanie wojsk 
obcych z Austrii było by w ogóle mo­
żliwe, gdyby rząd w Wiedniu upie­
rał się przy włączeniu Austrii do pak­
tu północno - atlantyckiego. Zachod­
nio - niemiecka polityka zagraniczna 
natomiast nie wychodzi poza swą s ta ­
rą linię: lepsze podzielone Niemcy,' 
które jednak należą do NATO".

„Der Volkswirt“ występuje przeciw­
ko szykanowaniu osób, które domaga­
ją się porozumienia w sprawie Nie­
miec.

Rflwnież „Hessische Nachrichten" 
wskazują na reakcję, z jaką spoty­
ka się polityka forsownych zbrojeń 
Adenauera w partiach koalicji rzą­
dowej. „Z niespożytą energią — pi­
szę dziennik — Adenauer forsuje 
utworzenie oddziałów niemieckich. 
Pośpiech ten natrafia na opór nie 
tylko w kolach opozycji, lecz rów­
nież w kołach FDP i CDU“.
PARYŻ. (PAP). — Dziennik „Mon­

de" opublikował artykuł A.- Fontaine,

•  PEK IN . P rzy b y ł tu  n a  trzym iesięcz­
ne tou rn ee  koncertow e znany  p ian ista  i 
p rofesor Państw ow ej W yższej Szkoły M u­
zycznej w W arszaw ie, R. B akst.

#  PRAGA. Odbyła się tu  p róba n a j­
w iększego w E uropie środkow ej m ostu żel­
betonow ego. Łączy on brzegi W ełtaw y. 
D otychczas m osty  o w ielk iej rozpiętości 
budow ano jed y n ie  ze sta li i w zw iązku z 
tym  w ym agały  one sta łe j konserw acji.

® BONN. E pidem ia ty fu su  w  N iem ­
czech zach., k tó -a  w ybuchła w P ółnoc­
nej N adren ii - W estfalii i H esji, objęła 
o sta tn io  B aw arię. W H agęn oraz w Enne- 
pe - R uhr zanotow ano 1.500 w ypadków  
zachorow ań. Rozgłośnia D eutsch landsender 
donosi, że na posiedzeniu  przedstaw icie li 
k ierow nic tw a Tow. C hem icznego „B ayer 
A. G .“ prof. H oerlein  zakom unikow ał, iż 
w lab o ra to riu m  zak ładu  elberfeldzkiego, 
należącego do „B ayer A. G.“ , już od k ilku  
la t hodu je  się b ak te rie  ty fusu . W posie­
dzeniu w ziął rów nież udział am erykańsk i 
specja lista  do spraw  w o jn y  bak te rio lo g i­
cznej, płk. H olland.

TRIEST. Na północnym  A dria ty k u  
za tonął s ta te k  jugosłow iański, na pok ła­
dzie k tó rego  znajdow ało  się 26 osób zało­
gi. N ikogo nie udało się uratow ać. P rz y ­
czyną zaton ięcia  by ł gw ałtow ny sztorm  
na m orzu.

9 RZYM. W łoska R ada N ajw yższa do 
spraw  obrony, k tó re j p rzew odniczy p re ­
zyden t G ronchi, ro zp a trzy ć  m a spraw ę 
p rzerzucen ia  am ery k ań sk ich  w ojsk  ok u ­

p a c y jn y c h  z A ustrii na te ry to riu m  Włoch. 
A m erykanie prow adzą tym czasem  p rzygo­
tow ania do tran slo k ac ji sw ych w ojsk. 
Em isariusze am ery k ań scy  p rzyby li już do 
B ressanone i M eranu, by  p rzygotow ać po­
m ieszczenia dla k ilk u  tysięcy  żołnierzy.

© RZYM. G rupa uczonych w łoskich o- 
glosiła apel do ludności k ra ju , apel m ówi

możemy mieć poważną pretensję do 
sędziego ringowego za wydanie przed­
wczesnej decyz.il. Ponanta rozpoczął 
dobrze walkę i wykorzystywał 
każdą sytuację w zwarciu. Sporady­
czne ataki Sovliańskiego natrafiały 
na planową kontrę Polaka. Runda 
była dla Ponanty.

Początek drugiego starcia należy 
też do naszego reprezentanta. W pe­
wnej chwili Polak z całych sił tra ­
fia Jugosłowianina w korpus. Ten 
przysiada na deskach i... reklamuje 
zbyt niski cios. Sędzia ringowy Res­
ko (Finlandia) zamiast najpierw  wy­
liczyć Jugosłowianina (jak tego wy­
magają przepisy), a potem dopiero 
zasięgnąć opinii sędziów punktowych, 
wstrzymuje walkę. Sędziowie punk­
towi dają znak, że zbyt niskiego cio­
su nie zauważyli i walka trw a nadal. 
Teraz dochodzi do dramatycznego 
spięcia, które miało nas tak drogo 
kosztować. Ponanta znowu jest w 
ataku, zadaje nową serię na korpus, 
ale cofając się, odkrywa się na mo­
ment. Wykorzystuje to Jugosłowianin 
i błyskawicznie trafia Polaka w

*
*

Żadnych wątpliwości nie było, 
ale... 2 lata temu. W ćwierćfinałach 
znalazło się w tedy 10 Polaków, 9 
zawodników ZSRR, w półfinałach 
zaś: Polaków — 9, reprezentantów 
ZSRR  — 8, a następnych z kolei, 
Niemców — 5. Jakbyś nie liczył 
triumf końcowy Polski lub ZSRR  
byl jasny.

Tym razem sytuacja wygląda ina­
czej, choć na czele przed finałami 
znów są reprezentanci ZSRR, Polski 
i NRF. Pięściarze radzieccy do 
ćwierćfinału doprowadzili 9 zawod­
ników, Polska i NRF po 8.

— Ilu z nich zdobędzie tytuły?  — 
nad tym  pytaniem zastanawialiśmy 
się wszyscy wczoraj, dziś i... jutro 
będziemy robili to samo. W sobotę, 
przed finałami jest bowiem dzień 
przerwy, który ma wpłynąć dodat­
nio na pięściarzy, a ujemnie... na 
nasze nerwy. Chcielibyśmy przecież 
jak najszybciej mieć za sobą ten 
wielki pojedynek o miano najlep­
szych pięściarzy Europy.

zatytułowany „Czy nie nadawałoby 
się dla Niemiec to, co uznano za do­
bre dla Austrii?".

Autor artykułu stwierdza, że raty­
fikacja układów paryskich „nie prze­
szkadza w prowadzeniu rozmów" i że 
jest jeszcze czas na to, „by przeszko­
dzić w uzbrojeniu Niemiec zach."

„Za rok lub za dwa — pisze Fon­
taine — nasi sąsiedzi po tamtej stro­
nie Renu sami uznają za możliwe do 
przyjęcia te propozycje (neutralizacji 
Niemiec — przyp. red.), które w chwi­
li obecnej uważają za stosowne od­
rzucić". Kończąc artykuł autor o- 
świadcza. że na Zachodzie przekonano 
się, iż minął już czas, kiedy istota dy­
plomacji polegała na ciągłym powta­
rzaniu słowa „nie".

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
sprawę możliwości pójścia Niemiec za 
przykładem Austrii omawia wiele 
dzienników paryskich.

Samoloty niemieckie
znów nad Atlantykiem

NOWY JORK (PAP). Przywrócone 
niedawno do życia w Niemczech zach. 
towarzystwo lotnicze „Lufthansa" 
uzyskało licencję na obsługiwanie li­
nii między Niemcami zach. a No­
wym Jorkiem.

Samoloty niemieckie ukażą się 
wkrótce nad Atlantykiem po raz 
pierwszy w okresie powojennym. 
Prezydent Eisenhower wyraził już 
zgodę na przyznanie tej licencji — 
na razie na przeciąg jednego roku.

o n iebezpieczeństw ie w yzyskan ia energii 
atom ow ej w celach  w ojskow ych i o ko ­
nieczności stosow ania tej potężnej siły  w 
służbie pokoju  i postępu.

Oświadczenie tfehru
na konferencji prasowej

DELHI (PAP). Na konferencji p ra­
sowej w Delhi 31 ub. m. premier In ­
dii Nehru oświadczył, że jego przy­
szła podróż do Zw. Radzieckiego i kra 
jów Europy wschodniej powinna 
przyczynić się do realizacji celów 
hinduskiej polityki zagranicznej, a 
mianowicie do osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. P re­
mier Indii podkreśli, iż jest zwolen­
nikiem całkowitego wstrzymania pro­
dukcji broni atomowej.

Mówiąc o wydaleniu przez władze 
chińskie 4 lotników amerykańskich, 
premier Nehru wyraził zdanie, że 
fakt, ten przyczyni się do ogólnego 
osłabienia napięcia międzynarodowe­
go.

Mówiąc o katastrofie samolotu 
„Kashmir Princess", premier Indii 
określił ten fakt, jako „wypadek bez 
precedensu w okresie pokoju" i jako 
„akt zniszczenia, popełniony z pre­
medytacją".

szczękę. Polak pada, jest liczony, ale 
szybko się zrywa, chce kontynuować 
walkę. Sędzia ringowy odsyła go jed­
nak do narożnika, ogłaszając zwycię­
stwo Sovliańskiego przez t.k.o. Po­
nanta protestuje, ale sędzia nie zmie­
nia już werdyktu.

Przedwczesna decyzja sędziego rin ­
gowego wywołała oburzenie 1 prote­
sty na widowni. Cóż jednak z tego. 
Werdykt jest nieodwracalny!

Feliks Stamm był poważnie zmar­
twiony nieoczekiwanym epilogiem 
walki:

— Zaskoczony jestem decyzją, któ­
ra nas krzywdzi. Przepisy między­
narodowe nie mówią, by przy pierw­
szym niezbyt groźnym nokdownie 
przerywać walkę. Przypominamy, że 
2 dni wcześniej w walce Szatkowa 
z Anglikiem Hope ten ostatni w cią­
gu dwóch rund 5-krotnie znalazł się 
na deskach, a mimo to sędzia ringo­
wy nie przerwał walki.

Podobny przebieg do walki Ponan­
ta —• Sovliański miało spotkanie 
Wemhoener (NRF) — Piachy (Wę­
gry). Przez dwa starcia Węgier miał 
zdecydowaną przewagę nad słabo 
walczącym mistrzem Europy. Lecz i

*

Prasa zachodnio-berlińska w y ty ­
powała na pierwsze miejsca w kla­
syfikacji drużynowej bokserów ZSRR  
i swoją reprezentację. Nie zapom­
niano jednak przy tym  i o... Pola­
kach. W omówieniu szans poszcze­
gólnych zawodników berlińczycy li­
czą się poważnie z Kukierem, Ste fa­
niukiem i Pietrzykowskim. Nie dają 
natomiast żadnych „for” Drogoszo­
wi. Sądzą, że „wysiądzie“ z Jengiba- 
rianem...

Nie chcemy polemizować w  tej 
chwili z berlińską „Sport-Depesche“ 
czy Drogosz czy Jengibarian wygra. 
Bo uczuciowo — Drogosz, to jasne. 
Ale znamy przecież i klasę Jengiba- 
/iana. Jedno jest pewne, lepszy z 
nich będzie mistrzem. Poza tym, 
oby — tak jak przewiduje „Sport- 
Depesche“ — trzech Polaków było w 
finale mistrzostw Europy. Cieszyć 
się będziemy z jednego tytułu m i­
strza. Skakać z radości — przy 2 m i­
strzach. Przy trzech... (S. S.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) I
się dziwić. Lubiana leży już w sfe­
rze krajobrazu alpejskiego. W mieś­
cie upał, ale wyloty ulic otw ierają j 
się na ośnieżone zbocza Alp. Miasto j 
stare, piękne architektonicznie. Dużo 
muzeów i pomników sztuki. Wszyst­
ko tonie w zieleni. Atmosfera sta­
rych miast uniwersyteckich. Potęguje 
ją fakt, że właś.nie dziś odbywają 
się tutaj tradycyjne uroczystości ma­
turalne. Ulice i aleje parków wypeł­
nione tłumem maturzystów z kw iata­
mi w klapach. Lubiana posiada tak­
że piękne nowoczesne dzielnice i 
wspaniałe parki. Dwie budowle gó­
rujące nad miastem, to historyczny 
zamek bodaj że z XII-stulecia i 
12-piętrowy „drapacz chmur", zwany 
tu „niebotycznikiem".

Lubiana tak samo jak  Belgrad i 
Zagrzeb wita delegację radziecką 
flagami, sztandarami i tłumem zale­
gającym ulice na długi czas przed 
zapowiedzianym term inem przejazdu. 
Delegacja przejeżdża przez miasto 
przy akompaniamencie oklasków. 
Radzieckim mężom stanu towarzyszą 
członkowie delegacji jugosłowiańskiej 
z wicepremierem Kardelem na czele. 
Jak nas poinformowano, prezydent 
Tito wraz z członkiem delegacji ra ­
dzieckiej Gromyko powrócili już 
przedtem do Belgradu.

W pociągu odwożącym nas wie­
czorem z powrotem do Zagrzebia 
spotykamy grupę najbardziej przed­
siębiorczych korespondentów i foto­
reporterów, którym udało się dotrzeć 
na wyspę Brioni. Stwierdzają zgod­
nie, że spotkanie na Brioni przebie­
gało w atmosferze bardzo serdecznej.

Fotoreporterzy amerykańscy i an­
gielscy takiego połowu nie mieli już 
dawno. Wielka „trójka" konferencji 
— Bułganin, Chruszczów i Tito — 
pozwoliła się wielokrotnie fotografo­
wać w czasie wspólnych rozmów oraz 
przejażdżek samochodem i łódką. 
Wieczorne gazety lublańskie podają 
już wielkie fotografie z Brioni oraz 
sprawozdanie z wizyty delegacji ra ­
dzieckiej w stoczni w Rijece, gdzie 
członkowie delegacji przeprowadzili 
wiele serdecznych rozmów z robot­
nikami.

1 czerwca znowu w Zagrzebiu. Sto­
lica Chorwacji gości członków dele-

Konferencja partyjno-ekonom iczna
M iastoprojekt ZO R

1 bm. rozpoczęła się w Warszawie 
I Konferencja partyjno-ekonomiczna 
architektów, inżynierów i techników 
z biur i pracowni Miastoprojekt 
ZOR.

W pierwszym dniu obrad, po refe­
racie naczelnego dyrektora Miasto­
projekt ZOR inż. Freya rozpoczęła 
się dyskusja. Głównym jej celem jest 
przeanalizowanie dotychczasowych 
metod pracy biur projektowych.

Szczególnie dużo uwagi poświęcono 
w dyskusji zagadnieniom typizacji 
projektów oraz przemysłowym meto­
dom budownictwa — jako głównym 
środkom przyspieszenia cyklu produ­
kcyjnego i obniżenia kosztów budo-

ma Węgrowi za bicie otw artą ręka­
wicą (w tym jedno ostrzeżenie nie­
zasłużone) i Piachy, bojąc się dys­
kwalifikacji rzucił się do rozpaczli­
wego ataku. W tym momencie został 
skontrowany, po którym to ciosie za­
chwiał się. Ku zdziwieniu zawodnika 
NRF jak i widowni sędzia ringowy 
przerwał walkę, ogłaszając zwycię­
stwo Wemhoenera przez t.k.o. Tak 
więc w ciągu jednego wieczoru dwaj 
sędziowie ringowi przez nieopatrzne 
decyzje spowodowali przegrane Po­
laka i Węgra.

W wadze koguciej Schwarz (NRF) 
wypunktował Hansa (Saara), a Stie- 
panow (ZSRR) wygrał wysoko na 
punkty z Aleksandrowem (Bułgaria).

W wadze lekkiej Fiat (Rum.) prze­
grał z Lukicem (Jug.), Juhasz (Wę­
gry) uległ Kurschatowi (NRF).

Sensacją była porażka jednego z 
faworytów Heidemanna (NRF) z An­
glikiem Gargano w wadze półśred- 
niej.

W wadze średniej bardzo dobrą 
walkę z Szatkowem (ZSRR) stoczył 
Piórkowski. W pierwszych dwóch 
rundach bokser radziecki wyprzedza! 
naszego pięściarza. Polak przeszedł 
w trzeciej do ataku, ale nie nadrobił 
straconych punktów. Sędziowie tę 
walkę punktowali: 53:57, 60:58 i 60:58 
dla Szatkowa. W tej samej kategorii 
Koutny (Czechosłowacja) wygrał z 
Titą (Rumunia).

AL. SKOTNICKI

l l z i s  u i e s S c z ą
M usza. K UKIER — Lloyd (Angl.), Basel 

(NRF) — S toln ików  (ZSRR), B ehrend t 
(NRD) — N agy (W ęgry), D obrescu (Rum.) 
— M ajdloch (CSR);

p iórkow a: M ehling (NRF) — Z im a (Au­
stria), H orvath  (W ęgry) — Z asuchin  (ZSRR) 
M artin  (Francja) — Nicholls (Angl.) Ham a- 
ia inen  (Fin landia) — SOCZEW INSKI;

lekkopó lśredn ia : H. P e te rsen  (Dania) — 
G uerdi (Egipt), B udai (W ęgry) — Dum i- 
trescu  (Rum.), Je n g ib a rian  (ZSRR) — Jo ­
han  K aczorow ski (NRD), DROGOSZ — Ra- 
vag lia  (W łochy);

lekkośred n ia : N ikołow  (Bułgaria) — Pi- 
gou (Fr.), PIETRZYKOW SKI — F este r 
(Angl.), B urkę (Irł.) — Caroll (NRD), Cza- 
n erian  (ZSRR) — Scisciani (W łochy);

ciężka: W itterste in  (NRF) — D ebolster 
(Belgia), S tubn ick  (NRD) — M agnetto  (Fr.), 
N etuka  (CSR) — A shm an (Szwecja), Szoci* 
kas (ZSRR) — Bozzano (W łochyk

gacji radzieckiej przez cały dzień. W 
południe uroczyste powitanie na 
dworcu, wieczorem podejmuje dele­
gację obiadem przewodniczący chor­
wackiego parlamentu. Szczególne za­
interesowanie wywołały odwiedziny 

i delegacji w wielkiej fabryce m etalur­
gicznej im. Rade Konczara. Po 
szczegółowym zwiedzeniu fabryki go­
ście radzieccy byli podejmowani 
przez załogę w świetlicy fabrycznej. 
W czasie tego spotkania, które prze­
biegało w atmosferze niezwykle ser­
decznej, członkowie delegacji ZSRR 
interesowali się żywo sprawami fa­
bryki i życia załogi.

W Zagrzebiu kończy się druga fa­
za konferencji belgradzkiej. Oczekuje 
się tu, że już dzisiaj, po powrocie 
obu delegacji do Belgradu, zostanie 
wydana wspólna deklaracja o wyni­
kach konferencji. Dotychczasowy 
przebieg rozmów budzi najlepsze na­
dzieje co do pomyślnych rezultatów 
obrad.

Naprawa wzajemnych stosunków i 
współpraca między ZSRR, a Jugosła­
wią, to przecież istotny element od­
prężenia międzynarodowego, to 
wkład w sprawę najważniejszą — 
sprawę pokoju.

M A RU N  BRANDYS

Prasa jugosłowiańska
o rokowaniach

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu, że pobyt radziec­
kiej delegacji rządowej i rozmowy 
radziecko-jugosłowiańskie w dalszym 
ciągu są głównym tematem jugosło­
wiańskiej prasy. Komunikaty o po­
bycie delegacji radzieckiej na wyspie 
Brioni oraz opisy zwiedzania różnych 
portów, zakładów przemysłowych i 
stoczni zamieszczane są w dzienni­
kach na pierwszych stronach. Ko­
m entują one także przebieg rokowań 
między delegacjami rządowymi oraz 
przyszłe stosunki między Jugosławią 
a Żw. Radzieckim.

Dziennik „Folitika" stwierdza: „Pa­
nuje przekonanie, że po osobistych 
kontaktach i rozmowach, które od­
były się w ostatnich dniach na wy­
spie Brioni, rokowania międzypań­
stwowe Jugosławii i Zw. Radzieckie­
go weszły w fazę końcową".

Dziennik „Dnewnik" podkreśla, że 
rokowania jugosłowiańsko-radzieckie 
„są korzystne nie tylko dla obu k ra­
jów, lecz także dla całego świata",

50 osób z  Kanady
na Zgromadzenie Sił Pokoju
w  H e ls i n k a c h

NOWY JORK (PAP). Jak  donoszą
z Toronto, przewodniczący K anadyj­
skiego Kongresu Obrońców Pokoju 
Endicott podał oficjalnie do wiado­
mości, że delegacja kanadyjska na 
Światowe Zgromadzenie Sił Pokoju w 
Helsinkach składać się będzie z 50 
osób. W skład delegacji wejdą przed­
stawiciele Kanadyjskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju, członkowie związ­
ków zawodowych, farmerzy, duchow­
ni itp. Przeszło połowę członków de­
legacji stanowią kobiety i młodzież.

I O - f e c i e
Politechniki Gdańskiej

1 bm. senat Politechniki Gdańskiej 
zebrał się na uroczystym posiedzeniu 
poświęconym 10-leciu działalności tej 
uczelni w Polsce Ludowej.

Na uroczystość przybyli: wicemin. 
Szkolnictwa Wyższego O. Achmato- 
wicz oraz rektorzy i przedstawiciele 
wyższych uczelni.

O dorobku 10-letniej działalności 
Politechniki Gdańskiej w Polsce Lu­
dowej mówił rektor uczelni prof. d r 
S. HUckel.

W czasie posiedzenia senatu wice­
min. O. Achmatowicz wręczył 80 za­
służonym pracownikom naukowym, 
technicznym i adm inistracyjnym Po­
litechniki Gdańskiej Medale 10-lecia.

100 tys, ton
nawozów sztucznych z Tarnowa

1 bm. urządzenia aparatury che­
micznej Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie opuś­
ciła 100-tysięczna tona nawozów 
sztucznych, wyprodukowanych od po­
czątku br. dla potrzeb rolnictwa.

Załoga tarnowska, tak jak i w po­
przednich miesiącach, utrzym uje wy- 
sokie tempo pracy. Codziennie trans­
porty sztucznych nawozów, składa­
jące się średnio ze 40—45 wagonów 
opuszczają zakłady.

Po powrocie
z niewoli  na Taiwanie

Zastępca kapitana statku „Prezy­
dent Gottwald" Z. Nawąot, odzna­
czony Orderem „Sztandar Pracy" II 
klasy, w kilka dni po powrocie z 
niewoli na Taiwanie — 31 ub. m. 
zawarł w Urzędzie Stanu Cywilnego 
w Gdyni związek małżeński z Kazi­
mierą Kozłowską — studentką Aka­
demii Medycznej w Lublinie.

Prezydium MRN w Gdyni przy­
dzieliło młodej parze dwupokojowe 
mieszkanie.

I T O O m S c c i e
m ia s ta  W a r ty

Mieszkańcy Warty, w pow. Sieradz, 
obchodzą w br. 700-lecie istnienia 
miasta. W arta zaliczona została do 
miast w r. 1255 na podstawie doku­
mentu wydanego przez księcia Ku­
jawskiego i Łęczyckiego — Kazimie­
rza.

wy.

»Oszczęilnościowy« Stefaniuk w półfinale
Ponanta i Piórkowski -  wyeliminowani

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

w tej walce sędzia ringowy wypa­
czył obraz walki. Dał on 2 ostrzeże-
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0 pracy nad słownikiem języka polskiego
TVTIGDY jeszcze w Polsce prace

* lsksykograficzne, to znaczy prace 
nad tworzeniem słowników, nie mia­
ły takiego rozmachu jak w chwili 
obecnej.

Zaczęły się już ukazywać zeszyty 
opracowywanego od lat kilkudziesię­
c i u  słownika staropolskiego w K ra­
kowie, poza tym w ośrodkach nau­
kowych Warszawy, Krakowa, Toru­
nia, Poznania, Łodzi, Gdańska przy­
gotowywane są słowniki, obejmujące 
określone ćpoki historii języka pol­
skiego — wiek XVI, wiek XVII, 
epokę współczesną, dzielą wielkich 
■twórców (Mickiewicza, po części Sło­
wackiego), imiennictwo i nazewnic­
two miejscowe polskie, gwary polskie, 
■sprawy morskie, syncnimikę, czyli 
wyrazy bliskoznaczne. Do słowników 
o charakterze bardziej specjalnym 
należą takie jak słownik etymolo­
giczny, słownik wyrazów obcych, nie 
mówiąc o będących w toku opraco­
waniach słownictwa poszczególnych 
dziedzin nauki i techniki, jak geolo­
gia, budownictwo, hutnictwo.

Wszystkie te prace złożą się kiedyś 
na wielką całość i świadczyć będą 
między innymi o sprawdzeniu się 
przewidywań wielkiego językoznaw­
cy polskiego, Baudouina de Courte- 
nay, który kiedyś, sumując dorobek 
językoznawstwa w wieku XIX, do­
chodził do wniosku, że w wieku XX 
powstanie nowa gałąź tej nauki —- 
leksykologia, czyli nauka o wyrazach

M onika Żerom ska, a r ty s tk a  m alarka , 
p ra c u je  obecnie nad ilu strac jam i do ksią 
żek swego ojca. N iew ątpliw ie, w iele u ro ­
k u  ma tak a  ,,spó łka“ a rty sty czn a : ojciec 
i córka. N ieodparcie nasuw a się m yśl, 
źe w łaśnie córka lepiej chyba i głębiej 
odczuw a nastró j nap isanych  przez ojca 
książek, że w łaśnie córka m a może w izję 
p lastyczną  n a jb ard z ie j zbliżoną do w izji 
o jca. Ale...
— Miałam 9 lat, zaledwie zaczęłam 

myśleć, gdy jego już nie było — mó­
wi p. Monika Żeromska. — Trudno 
było wtedy przypuszczać, że zostanę 
m alarką, że będę ilustrowała jego 
książki. Pamiętam go dobrze, ale jako 
ojca, który zabierał mnie na spacery 
i rozmawiał o moich, najważniejszych 
wówczas, dziecinnych sprawach. Nie 
interesowało mnie nawet, co pisze. 
Nie dowiedziałam się od niego o 
stworzonych przez niego postaciach 
niczego, co mogłoby ułatwić mi pra­
cę nad ilustracjami. Wiem tyle, co in­
ni czytelnicy.

— Mimo to jed n ak  pani chyba jest 
ła tw ie j w czuć się w n astró j jego k sią­
żek?
— To trudno powiedzieć. Znam je 

na pamięć, znam nawet układ zdań. 
Nie potrafię spojrzeć na nie okiem 
grafika, wybierającego to co można 
by zilustrować. A odczucie osobiste 
— to sprawa wrażliwości. Nie można 
przesądzać, że akurat ja lepiej rozu­
miem Żeromskiego niż ktokolwiek in­
ny z jego ilustratorów. Ja tylko mo­
że poczuwam się do większej odpo­
wiedzialności.

— Z pani ilu strac jam i w yszły d o tych ­
czas „Syzyfow e p race"  i „W ierna rze­
k a " . K tóre książki zam ierza pani ilu ­
strow ać następn ie? I k iedy  się one u k a ­
żą?
— W przyszłym roku „Czytelń ik“ 

Wyda kilkunastotomowy wybór dziel 
Żeromskiego, obejmujący prawie całą 
jego twórczość. Wszystkie tomy będą 
ilustrowane m. in. przez Uniechow- 
skiego, Henisza i przeze mnie. Uwa­
żam, że przede wszystkim koniecznie 
należy ilustrować dramaty. Tu grafik 
m a duże pole do popisu. Kostiumy, 
wnętrza, pejzaż, wszystko to, co dzie­
je  się poza sceną, a o czym mówi 
się w sztuce. Mam już gotowe ilu­
stracje do „Dziejów grzechu11. Teraz

Uchwała P.ezyd m RząJo
O szkołach sportoiuycli

Sprawa organizowania szkół spor­
towych, które powstawały bez pod­
staw prawnych i finansowych i nie 
miały jednolitych programów nau­
czania została uregulowana ustawo­
wo. W Monitorze Polskim z dn. 26 
m aja ukazała się uchwała Prezydium 
Rządu, według której młodzieżowe 
szkoły sportowe mogą organizować 
wmj. komitety kultury fizycznej, wy­
działy prezydiów woj. rad narodo­
wych (w W-wie Rady Nar. m. st. 
Warszawy) i rady okręgowe poszcze­
gólnych zrzeszeń sportowych, po po­
rozumieniu się z władzami wymie­
nionymi w uchwale.

Formy nadzoru nad młodzieżowymi 
szkołami sportowymi, program nau­
czania, wytyczne w sprawie tworze­
nia i prowadzenia szkół określą roz­
porządzenia wykonawcze.

Ceiem Uchwały Rządu jest „za­
pewnienie uczącej się oraz pracują­
cej młodzieży warunków, umożliwia­
jących podniesienie poziomu sporto­
wego". U clw aia wschodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Tę nową formę pomocy państwa 
dla sportu szerokie rzesze młodych 
sportowców niewątpliwie przyjmą z 
wdzięcznością, (m)
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(znajdująca zastosowanie praktyczne 
w leksykografii, czyli opracowywa­
niu słowników). Oczywiście, języko­
znawstwo i dawniej zajmowało się 
wyrazami — bo czymże innym mia- 
ioby się zajmować? — a słowniki 
układano już w starożytności, chodzi 
jedrak  o sposób ustosunkowania do 
wyrazów i sposób pojmowania ce­
lów, którym słowniki mają służyć.

K ażda nauka jest form ą zorganizow anej 
odpowiedzi na te coraz w ielostronniejsze 
w ym agania, wobec k tó rych  sta je  społe­
czeństw o w procesie sw ega h istorycznego 
rozw oju. Jednam  ze sk ładników  atm osfe­
ry  um ysłow ej naszej epoki, a jednocze­
śnie jednym  z je j na jis to tn ie jszy ch  osiąg­
nięć, je s t prześw iadczenie o zw iązku teorii 
z p rak ty k ą . W n iek tó rych  naukach  ten 
związek jest bezpośrednio oczyw isty. W 
m edycynie na p rzyk ład , nie m ożna od sie­
bie oddzielić pojęć dobra nauk i i dobra 
społeczeństw a: im w iększe są zdobycze 
teorii, tym  w iększe m ożliwości niesienia 
pomocy cierp iącym  ludziom . Można — i 
należy — także w zakresie  językoznaw ­
stw a m yśleć o jego zastosow aniach p ra k ­
tyczno- „ te rap eu ty czn y ch " .

Teoretyczna praca nad językiem 
musi się, choćby pośrednio, wiązać 
z pracą nad powiększeniem spraw­
ności w posługiwaniu się tymi na­
rzędziami przekazywania myśli i 
uczuć, jakimi są wyrazy. Powiększa­
niu tej sprawności powinna służyć 
szjkcła, której zadaniem jest wyro­
bienie w uczniach dobrej znajomo­
ści zasad budowy gramatycznej wy­
razów języka ojczystego. Ale na gra­
matyce rzecz się nie kończy. Tym,

zabieram się do „Wiatru od morza", 
książki mnie dedykowanej, którą naj­
bardziej lubię. Może uialego napoty­
kam szczególne trudności przy pracy 
nad nią?

— Czy pani zdaniem  łatw o je s t ilu s tro ­
w ać Żerom skiego?
— Nigdy dotąd me zajmowałam 

się grafiką. Ilustracje do „Wiernej 
rzeki" miały być wydane jako teka 
i tylko dzięki przypadkowi wyszły 
w książce. Żeromski sam jest wspa­
niałym malarzem, jego język je s t  
barwny, plastyczny, tak, że czyteinik 
sam może stworzyć sobie własną wi­
zję tego, o czym autor pisał. Na Że­
romskim można całkowicie polegać, 
całkowicie mu zaufać. W jego opi­
sie jest głęboka solidność, jakaś 
naukowa precyzja wykluczająca moż­
liwość błędu. Zostały po nim dziesiąt­
ki notesów z najrozmaitszymi, bar­
dzo szczegółowymi, encyklopedyczny­
mi wprost zapiskami. Z jednej stro­
ny łatwo Żeromskiego ilustrować, z 
drugiej jednak, forma Żeromskiego 
jest tego rodzaju, że właściwie nie 
nie można do niej dodać. Można ty l­
ko w sposób niedoskonały powtórzyć 
to, co zostało powiedziane doskona­
le.

Muszę pani opowiedzieć pewną 
przygodę. Kiedy ilustrowałam „Syzy­
fowe prace", pojechałam do Kielc, do 
gimnazjum, do którego „chodził" Ra­
dek. Szkicowałam fragment korytarza, 
zarys okna, drzwi. Wyszłam potem 
z budynku i... skamieniałam. Ujrza­
łam bowiem całą najdokładniejszą, 
już niemal klasyczną scenerię, opisa­
ną w scenie po wypędzeniu Radka z 
gimnazjum. Wysoki mur, kasztany za 
nim, nieociosany złom piaskowca, le­
żący pod murem — brakowało tylko 
Radka.

— Jeszcze jedno py tan ie : ja k ą  techn iką
pani p racu je?
— Mam bardzo skromne środki: 

ołówek. Przy tym format książkowy, 
mały, wąski, długi — jest bardzo 
przykry i trudny. A opisy Żeromskie­
go aż proszą się o barwę. Taka na 
przykład scena, gdy Smętek z „Wia­
tru od morza" stoi nad morzem na 
brzegu porośniętym kwitnącym plo- 
mienno-żółtym żarnowcem. Właściwie, 
żeby dobrze ilustrować Żeromskiego, 
należałoby malować duże obrazy. 
Ale te obrazy już są. W jego książ­
kach.
(rozmawiała JOANNA HORODECKA)

Pogrobowcom
I LEKROĆ w sytuacji międzynarodo­

wej powstaje odprężenie i poczyna 
brać górę idea rozstrzygania spornych 
problemów dregą rokowań, rząd 
boński z maniackim uporem aran­
żuje hecę rewizjonistyczną. Tak było 
w okresie poprzedzającym konferen­
cje przedstawicieli czterech mocarstw 
okupacyjnych, tak było przed Konfe­
rencją Berlińską w ub. r., tak jest i 
obecnie — po pomyślnym rozstrzyg­
nięciu sprawy Austrii, gdy ustalono 
perspektywy spotkania Wielkiej 
Czwórki.

Tym razem jednak rząd boński do­
siadł rewizjonistycznego rumaka ze 
specjalnym rozmachem, jako że po 
ratyfikacji wojennych układów pa­
ryskich, utrwalających przecież po- 
ciział Niemiec i wskrzeszających hi­
tlerowski Wehrmacht, poczuł się „su­
werenny" i w pełni uprawniony.

Oto od paru dni odbywają się więc 
w Niemczech zachodnich „spontani­
czne" zjazdy, zebrania i manifestacje 
wszelakich związków i „ziomkostw" 
rewizjonistycznych. „Spontaniczność" 
tę w znacznym stopniu demaskuje 
fakt, iż bońskie ministerstwo komu­
nikacji, jak z w y k le  przy tego rodzaju 
okazjach, uruchomiło i tym razem

jako całość, czyli jego znaczenie, jego 
wartość jako środka porozumiewa­
nia się ludzi ze sobą. Zbiorem wy­
razów są słowniki, toteż z jednej 
strony mogą one być źródłem całej 
prawie wiedzy o języku, z drugiej 
one właściwie powinny należeć do 
książek, które nie tytko stoją na pół­
kach, ale które są czytane, które od­
działywają i kształcą, wzbogacają za­
sób czynnego słownictwa użytkowni­
ków języka, ułatw iają rozumienie 
dzieł literatury pięknej, odsłaniają 
perspektywy historyczne znaczeń wy­
razów, a tym samym różnicują środ­
ki ekspresji stylistycznej.

Jan Karłowicz, właściwy twórca 
ośmiotomowego słownika, zwanego 
warszawskim, pisał w r. 1876: „języko­
znawstwo (...) nie. zna i znać nie po­
winno różnicy wartościowej pomię­
dzy faktami"; „dążyć powinni byśmy 
jedynie do ułożenia słownika polskie­
go przede wszystkim jako m ateriału 
do językoznawstwa czystego". Kar­
łowicz byl człowiekiem wielkich za­
sług, ale dziś wystarczy wypowie­
dziane przez niego mysi, o słowniku 
zacytować, aby dla każdego była 
jasna ich anachroniczność, niewspół- 
czesnosć i zasadnicza niesłuszność.

Potrzeba słownika języka polskie­
go jest nie tylko potrzebą naukową, 
ale jest palącą potrzebą kulturalną, 
która dała się odczuć od pierwszych 
chwil istnienia Polski Ludowej po 
strasznym wyniszczeniu kraju przez 
wojnę i okupację. Aby tej potrzebie 
uczynić zadość, Państwowy Instytut 
Wydawniczy wypuścił na rynek no­
we wydania słowników Lindego i 
Karłowicza — Kryńskiego — Niedź­
w iedziego .

Ale je s t to , oczyw iście, środek  doraźny 
i p row izoryczny, bo zasób słow nictw a za- 
w arty  w słow niku L indego kończy się na 
w ieku XVIII, w słow niku zaś K arłow icza- 
K ryńskiego na w ieku  XIX: tom  pierw szy 
tego słow nika ukazał się w r. 1808, osta tn i 
w r. 1927, ale w ciągu ow ych la t dw udzie­
stu  siedm iu m ate ria ł z w ieku  XX m ógł 
hyć dodatkow o uw zględniony ty lko  w spo­
radycznych  w ypadkach . Z resztą i sposób, 
w ja k i w yzyskano źródła w ieku XIX, .jest 
n iedoskonały , czego jednym  z objaw ów  
je s t na p rzyk ład  to, że cy ta ty  ilu stru jące  
użycia w yrazów  opatryw ane są ty lko  sk ró ­
tam i nazw isk au torów , b rak  natom iast da­
nych b ib liograficznych, jak  ty tu ł utw oru , 
s trona, m iejsce i rok  w ydania. B rak  ró w ­
nież jakiegokolw iek  w stępu, k tó ry  by in ­
form ow ał o tym , w jak i sposób autorzy  
słow nika pojm ow ali sw oje zadanie, na ja ­
kich założeniach opierali sw oje m etody p ra ­
cy jak  ta  praca  była w ykonyw ana. Toteż 
gdy w ynik ła  kw estia, czy m ożna p rzy stęp u ­
jąc do p racy  nad now ym  słow nikiem  języka 
polskiego (co um ożliw iała i w tym  w ypad­
ku in ic ja tyw a Państw ow ego In s ty tu tu  W y­
dawniczego) uznać w iek XIX za już o p ra ­
cow any pod w zględem  leksykografieznym , 
w ypadło dojść do w niosku, że ta k  nie jest, 
że pracę trzeba  w ykonać raz jeszcze, w y­
b iera jąc  ponow nie m ate ria ły  do słow nika 
z u tw orów  tego w ieku.
Q  PRACOWYWANY dziś słownik 

języka polskiego obejmuje za­
sadniczo wiek XIX i XX, w pewnym 
zaś zakresie uwzględnia źródła z 
drugiej połowy wieku XVIII. Jest 
słownikiem języka narodowego, a 
stąd 'wynika, że nie może rejestro­
wać wyrazów gwarowych nie nale­
żących do słownictwa ogólnopolskie­
go. Łatwość rezygnowania z zasobów 
słownictwa gwarowego jest zresztą 
u osób wypowiadających się na ten 
tem at z reguły odwrotnie proporcjo­
nalna do znajomości gwar; w gwa­
rach jest wiele rzeczy pięknych, in­
teresujących i tylko konieczność sku­
pienia pracy na tym, co jest najważ­
niejsze, każe konsekwentnie dać 
pierwszeństwo pierwiastkom narodo­
wym nad regionalnymi.

Słownik jest słownikiem norm a­
tywnym, to znaczy uwzględnia tylko 
formy, wyrazy i konstrukcje skład­
niowe, odpowiadające normom wy­
słowienia dziś obowiązującym w ję­
zyku polskim. Zagadnienie norm jest, 
oczywiście, bardzo złożone, bo z chwi­
lą gdy słownik obejmuje nie tylko 
wiek XX, z konieczności musi za­
wierać m ateriał różniący się od zwy­
czajów językowych dzisiejszych bądź 
formami czy znaczeniami wyrazów, 
bądź budową zdań. Kryteria popraw­
ności stają się często kryteriami sty­
listycznymi, których właściwe precy­
zowanie i ‘stosowanie wymaga licze­
nia się z najrozmaitszymi czynnika­
mi historii języka.

specjalne pociągi, autobusy i samo­
chody, które bezpłatnie dowożą na 
miejsca imprez „masy przesiedleńcze", 
specjalnie angażowane w tym celu i 
obficie dożyw iane. Amatorów — rzecz 
prosta — nie zbrakło, gdyż znaczną 
część przesiedleńców do dzisiaj jesz­
cze przetrzymuje się w prowizorycz­
nych barakowo-obozowych warunkach 
życia, świadomie ich nie włączając 
w normalne procesy produkcyjne a 
podtrzymując złudną nadzieję rychłe­
go „powrotu do ojczyzny". Zgodnie z 
tradycją, członkowie rządu końskiego 
zaszczycili b ą d ź  swą osobistą obecno­
ścią i okolicznościowym przemówie­
niem poszczególne zjazdy — („górno- 
ślązaków" w Bochum, „dolnośląza- 
ków" w Dortmundzie, „pomorzan" w 
Essen, a „wschodnio-prusaków'* w 
Duisburgu) — bądź też wysianiem 
osobistych, odpowiednio podżegaw- 
czych depesz.

Dla braku miejsca i ochoty nie bę­
dziemy ru przytaczać gustownych zda 
nek z tych bzdurnych tekstów, sens 
ich bowiem nie zmienia się od lat. 
Jedyną chyba tylko różnicę stanowi­
ła okoliczność, iż tegoroczne imprezy 
obchodzono (a to z racji 19-lecia roz­
gromienia hitleryzmu) pod hasłem;

Jednym ze sposobów pozwalają­
cych uzgadniać kolidujące czasem ze 
se tą  postulaty n-orina ty wnosei i ko­
nieczności dokumentacji historycznej 
jest stosowanie kwalifikatorów, czyli 
określeń charakteryzujących wyrazy 
i ich użycia takich na przykład, jak: 
przestarzałe, żartobliwe, potoczne, 
książkowe itp. Jeżeli chodzi o w ar­
tość stylistyczną tekstów, to nie ma, 
niestety, takich źródeł, które by były 
niezawodne.

Foikmęcia zdarzają się najlepszym 
pisarzom. Orzeszkowa pisze na przy­
kład w „Pamiętniku Wacławy" 
(tom III, str. 9): „nad głową mojej 
matki wisiał miecz Damoklesa gro­
żący wygnaniem jej spod rodzinnego 
dachu". Nie jest to stylizacja fortun­
na. Z pisarzy dawniejszych stylistą 
nieporównanym jest Sienkiewicz, z 
dzisiejszych jednym z najlepszych 
niewątpliwie Parandowsiki. Narzeka­
nia na język publicystyki są często 
uzasadnione, ale bez grzechu nie jest 
nikt (językoznawcy, oczywiście, także 
nie), źródła zaś publicystyczne muszą 
być wyzyskiwane i ze względów tre ­
ściowych, i jako reprezentujące pe­
wien „gatunek literacki", pewną od­
mianę stylu językowego.

Słownik nie jest encyklopedią, nie 
podaje ani terminów zbyt specjal­
nych, ani — w zasadzie —- szczegó­
łów wykraczających poza to, co prze­
ciętnie wykształconemu czytelnikowi 
jest potrzebne do właściwego rozu- ‘ 
mienia znaczenia wyrazu. W niektó­
rych tylko wypadkach ze względu na 
potrzeby oświatowe jest rzeczą celo­
wą podanie jakiejś informacji o cha­
rakterze encyklopedycznym (pod 
przymiotnikiem barski — datę kon­
federacji, pod jakąś nazwą botanicz­
ną — zasięg geograficzny rośliny itp.). 
Fcza tym, oczywiście, definicje mu­
szą być naukowo ścisłe. Wobec dzi­
siejszego zróżnicowania specjalności 
jeden słownik nie może być wszech­
ogarniającym thesaurusem (wszystko 
zawierającą skarbnicą), muszą istnieć 
słowniki różnych typów. Słownik ję­
zyka ogólnopolskiego różni się od 
słowników specjalnych przede wszy­
stkim swoim humanistycznym cha­
rakterem.

Zainteresowania kwestiam i języko­
wymi są w Polsce, a w szczególności 
w Warszawie, tradycyjnie bardzo ży­
we. Obejm ują one także sprawy 
słownika, o czym jego pracownicy 
mają często sposobność się przekony­
wać. Organem Redakcji Słownika 
jest miesięcznik „Poradnik języko­
wy", w którym  umieszczane są arty­
kuły dotyczące wszelkich kwestii 
wiążących się z pracą nad słowni­
kiem, a więc zarówno jego podstawo­
wych założeń i koncepcji, jak układu 
poszczególnych haseł.

W numerze grudniowym „Porad­
nika językowego" drukowany był a r­
tykuł hasłowy burza (pióra red. J. 
Maiły), w numerach tegorocznych — 
wzory opracowań haseł cyklon (red. 
H. Szkiłądź), grupa (mgr Cz. Pan­
kowski), jako dalsze serie ukażą się 
opracowania przymiotników, czasowni­
ków, części mowy nieodmiennych.

Każdy człowiek rozsądny umie 
orientować się w świecie otaczają­
cych go rzeczy, każdego rzeczy inte­
resują, interesować więc mogą i wy­
razy.

Redakcja Słownika byłaby 
wdzięczna każdemu, kto zapoznając 
się za pośrednictwem „Poradnika 
językowego" z tokiem pracy nad 
słownikiem w jej fazie obecnej, a 
także w fazach poprzednich, nadsy­
łałby pod adresem Redakcji (Mazo­
wiecka 9, IV piętro — albo „Po­
radnika językowego" — Krakow­
skie Przedmieście 26/28) swoje u- 
wagi, spostrzeżenia, informacje, do­
datkowe przykłady, dezyderaty. 
Opracowanie jakiegokolwiek hasła 
nigdy nie jest tak wykończone, aby 
nie można było czegoś ulepszyć.
Im więcej oczu czyta tekst artyku­

łu hasłowego zanim przybierze on 
taką postać, jaką będzie miał osta­
tecznie w słowniku, tym lepiej, tym 
dla roboty pożyteczniej, tym więcej 
szans uniknięcia niedopatrzeń.

„Dziesięć lat po wygnaniu". Oczywi­
ście, i tym razem nie zabrakło w nu­
cie oficjalnej akcentów o „tragedii 
niemieckiego wschodu" i straceniu 
przez przesiedleńców „pięknej, nie­
zapomnianej ojczyzny, ale — nie 
prawa do ojczyzny, które jest naj- 
clementarniejszym prawem ludzkości" 
(jedna z depesz kanclerza Adcnauera).

Podnoszenie owej „tragedii" prze­
siedlenia (którą przecież wyraźnie u- 
chwalono w Poczdamie), jest niczym 
innym, jak tylko ponow ną próbą prze­
słonięcia i zrehabilitowania zbrodni 
hitlerowskich.

Nie trzeba być zaraz strategiem i 
wizjonerem, by wywnioskować z 
przebiegu nowej kampanii rewizjoni­
stycznej, że rząd boński bynajmniej 
nie zrezygnował ze swej polityki od­
wetu — ani z agresywnych zakusów 
wobec NRD, ani z marzeń o unieważ­
nieniu polsko-niemieckiej granicy po­
koju na Odrze i Nysie, która jest fa­
ktem nieodwracalnym, zatwierdzonym 
już od lipca 1950 r. polsko-niemiec­
kim układem w Zgorzelcu.

Ze droga, po której zdąża (z laski 
amerykańskiej) rząd boński, jest dla 
narodu niemieckiego dragą klęski, 
wykazały już dwie wojny, wszczęte 
przez poprzedników Adcnauera. Że 
nie jest to bynajmniej jedyna droga, 
jaką może kroczyć naród niemiecki, 
wykazuje historia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Są to fakty 
notorycznie znane zapewnie i w Bonn. 
Jedno, o czym Bonn zdaje się nic 
wiedzieć, a raczej — o czym stara 
się zapomnieć, to fakt, iż na straży

co jest w każdym wyrazie najważ­
niejsze, jest funkcja, którą on pełni

Spółka artystyczna: ojciec i córka

Z  wizytą u Moniki Żeromskiej

kii pam ięci

GOSPODA UCZĘ
Koniec anonimowości

A NONIMOWOŚĆ, zatarc ie  cech indyw i- 
uuam ycn, b rak  nazw y producen ta  na 

w ielu a rty k u łach  codziennego użytku, oto 
co stanow iło „w odę na n u y n “ dla wielu 
zakłaciow p roduk cy jn y ch  i p rzedsiębiorstw , 
k tó re  n ieraz wolały s.ę nie przyznaw ać do 
w ypuszczanych przez sienie na ry n ek  to ­
w arów . Ta „w siydhw ose" nie w ypływ ała 
bynajm niej z poczucia skrom ności. Po 
p rostu  nie było się czym chw ałic. B rako- 
robstw o lepiej upraw iać po cichu, bez­
im iennie.

P ierw szym  krokiem  do zerw ania z ano­
nim ow ością i um ożliw ienia z iden tyfikow a­
n ia  osód i zakiaaow  p roduku jących  ten 
czy inny  artyKui, było zarządzenie p rze­
wodniczącego PK PG, w ydane jeszcze w 
r. I8o2 o znakow aniu  tow arów  znakiem  
,,K .T .“ — kontro li technicznej.

Drugim  krokiem , k tó ry  prow adzi do 
ostatecznego zerw ania z anonim ow ością i 
pem ego z iden tyfikow ania artyku łów  p ro ­
dukow anych  przez te czy inne przedsię- 
oiorstw a, uędz.e oznaczanie znakam i to­
w arow ym i a rtyku łów  przeznaczonych do 
obro tu  krajow ego.

Już  z dniem  1 iipca br. w chodzi w życie 
zarządzenie przew odniczącego PK PG  o 
obow iązku oznaczam a znakam i tow arow y­
mi artyku łów  przeznaczonych do obrotu  
W' k ra ju  oraz używ ania i zgłaszania ao re ­
je s tra c ji tyen  znaków  przez p rzedsięb ior­
stw a gospodarki uspołecznionej (M onitor 
Po lsk i N r 114 z dn. 4 g ru a n ia  1954 r. i N r 
44 z dn. 21 m aja 1955).

Z nak  tow arow y pow inien  indyw idualizo­
wać a rty k u ły  uanego p rzedsięb iorstw a i 
odróżniać je od a rtyku łów  innych  przed ­
siębiorstw . Nie może on zaw ierać danych 
fałszyw ych iub m ogących w prow aazie w 
błąd nabyw cę, a jego graficzne w ykona­
nie pow inno być sta ran n e  i estetyczne.

T. D.

Wszystko ma swoją cenę
jy A  STARE GRATY — zaw alidrogi w 
•im m ieszkaniach, z k tó ry m i nie wiadom o 
co począć: w yp la tane  k rzesła  z w yrw a­
nym  siedzeniem , zdezelow ane m otorki 
e lek tryczne, popękane in s tru m en ty  m uzy­
czne, zdefektow ane naczynia gospodar­
skie itp. będzie sta ły  nabyw ca. We w szy­
stk ich  w iększych m iastach  MHD u ru ch o ­
mi w kró tce p u n k ty  skupu  i renow acji a r ­
tyku łów  uszkodzonych, używ anych  itp. 
różnych  branż. M. in. rad io techn icznej, 
m uzycznej, p recyzy jno-op tycznej, m eb la r­
skie j, odzieżow ej, fu trza rsk ie j, gospodar­
stw a dom owego itd .

P ierw sze tak ie  p u n k ty  zostały już u ru ­
chom ione w K rakow ie i Bydgoszczy. N a­
stępne o tw orzy MHD w Poznaniu , ‘G dań­
sku, S talinogrodźie i W arszaw ie.

A rty k u ły  używ ane w artości do 1000 zł, 
będą, oceniane przez k ierow nika  punk tu , o 
wyższej w artości szacować będą kom isje 
rzeczoznaw ców , (ig)

Nowy szkodnik
TUALEŻY do rodziny „ry jkow ców " wzro- 
■mstu n iew ielk iego (ok. 3 i poł mm) łatwo 
go więc pom ylić z kuzynam i, noszącym i 
przydom ki „zbożow y" lub „ryżow y", aie 
jes t o w iele od n ich  niebezpieczniejszym  
szkodnikiem , gdyż:

1) a tak u je  nie ty lko  ziarno w spichrzu, 
ale i na polach, a n aw et nie gardzi g ro­
chem , żołędziam i oraz m akaronem  czy su ­
szonym i ow ocam i; 2) ma dw ie pary  sk rzy ­
dełek b łoniastych, k tó re  pozw alają m u ła­
two przenosić się z m iejsca na m iejsce; 
3) podobno (spraw a jeszcze n iedokładnie 
zbadana) m noży się 4 razy szybiej niż 
g rasu jący  w spichrzach jego kuzyn w o­
łek zbożowy — ciężkie u trap ien ie  naszych 
zbożowców. Mowa tu o w ołku k u k u ry ­
dzy (calandra zea mais) n ieznanym  dotąd  
w Polsce, k tó ry  przekroczył w ub. roku 
granicę naszego k ra ju , został jed n ak  roz­
poznany przez m gr Zdzisław a Durne, k ie­
row nika labo ra to riu m  Okr. Żaki. M łynar­
skich w Zabrzu.

K arie ra  nowego szkodnika w  naszym  
k ra ju  nie zapow iada się jed n ak  na d łu ­
go, gdyż z m iejsca zaalarm ow ano władze 
bezpieczeństw a zielonego królestw a — 
ochronę roślin. Zostały już pod jęte  wszel­
kie środki zapobiegaw cze, aby ten  groźny 
szkodnik  nie m ógł się plenić zagrażając 
beniam inkow i naszego ro ln ic tw a — k u k u ­
rydzy. (hb)

PD 7 horyguią błędy
OKRES „BURZY I NAPORU"—w PD T-ach 

okres bezplanow ego, chaotycznego 
o tw ieran ia  Domów gdzie popadło, ta  ga­
łąź hand lu  m a daw no za sobą. Z 86 PDT-ów 
k tó re  pow stały  w la tach  1947 — 1952, 
sieć Pow szechnych Domów Tow arow ych 
zatrzym ała około 40 w iększych obiektów , 
dostosow anych do m asow ej obsługi lu d ­
ności — odpow iednio w yposażonych w 
m agazyny, pak am ery  itd . Pozostałe p rze­
kazano M iejskiem u H andlow i D etaliczne­
mu na sk lepy, z  tego pierw szego b ez tro s­
kiego okresu  pogoni za ilością, pozostały 
do dziś tego rodzaju  Domy, ja k  np. w Z a­
brzu, k tó ry  u lokow any  je s t w 3 różnych 
p u n k tach  oraz w Częstochow ie, L ublin ie  i 
w C horzow ie (każdy w dw óch punktach). | 
Poza tym  do dziś jeszcze Rżfeszów, Opole 
K oszalin oraz Sosnow iec nie dorob iły  się 
PDT-ów. N atom iast n iew ielk ie stosunkow o 
m iasta  m. in. Tomaszów, Zaw iercie , S ta ­
rachow ice i P łock m ają  w ielkie, na w y­
rost w ybudow ane PD T-y. O becnie odrab ia  
się zaległości i dalej k o rygu je  b łędy. PDT 
w B iałym stoku o tw arty  1 m a ja  br. je s t 
bodaj na jlep ie j urządzonym  i n a jb ard z ie j-  
„handiow o" rozw iązanym  obiek tem  tego 
typu. W tym  roku jeszcze będzie w ykoń­
czony i oddany  do u ży tku  Dom T ow aro­
w y na  Woli w W arszaw ie. W przyszłym

nieodwracalności układu, który przed 
5 laty zawarto w Zgorzelcu, stoi nie 
tylko nowy, powojenny układ sil na 
świeeie, ale i ściśle z nim związany... 
Układ o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej 8 państw, podpisa­
ny w dniu 14 maja br. na Konfe­
rencji Warszawskiej.

W artykule 4 tego Układu powie­
dziano wyraźnie:

„W przypadku napaści zbrojnej 
w Europie na jedno lub kilka 
Państw-Stron Układu, dokonanej 
przez jakiekolwiek państwo lub 
grupę państw, każde Państwo-Stro­
na Układu, realizując prawo do 
samoobrony indywidualnej lub 
zbioroujej, zgodnie z artykułem 51 
Karty Narodów Zjednoczonych, u- 
dzieli państwu lub państwom, na 
które dokonana została taka na­
paść, natychmiastowej pornocy“...
Ponadto warto może przypomnieć, 

iż na Konferencji Warszawskiej po­
wzięto również uchwałę w sprawie 
utworzenia Zjednoczonego Dowództwa 
Sił Zbrojnych tych państw, które u- 
klad zawarły.

Ani treści układu, ani tej uchwały 
nie ukrywano pod korcem. O głębo­
kiej ich potrzebie przekonać się mo­
że każdy, kto obserwuje politykę rzą­
du bońskiego i jego protektorów. Tak 
zresztą jak i pegrobowcy Hitlera mo­
gli się już zorientować, iż koncepcja 
„Drang nach Osten" jest beznadziej­
nym przeżytkiem. Wrzesień się nie 
powtórzy,

PAL.

zaś roku  rozpocznie się budow a pięknych,
now ocześnie urządzonych PDT-ów w Rze­
szowie, L ublin ie i Cpoiu. (ig)

Samoloty przeciw morskim
kłusownikom

i r  ODY W POBLIŻU Island ii słynne są
'  » z oogactw a ryb . Trz .nu low y  pas ko- 

io brzegów w yspy zastrzeżony je s t w yłącz­
nie tiła rybełostw a islandzkiego. O statnio 
chron iąc swe in teresy , islandzka slra* 
nadbrzeżna w prow adziła sam oloty do czu­
wania i pościgu za traw leram i obcych 
państw , łow iącym i nielegaln ie  na w odach 
zastrzeżonych dla Islandii.

N iedaw no w łcdze islandzkie za trzym ały  
z tych  w łaśnie przyczyn b ry ty jsk i traw ler, 
noszący nazw ę — „C hurch ill" . F ak t za­
trzym ania s ta tk u , noszącego to nazw isko 
w yw ołał naw et in te rp e lac ję  w b ry ty jsk ie j 
Izbie Gm in. (j)

Budowa »na oczach « widzów
\ at CZASIE M iędzynarodow ych Targów  
»» P oznańskich  budow any  będzie „na 

oczach" publiczności* dom m ieszkalny sy ­
stem em  uprzem ysłow ionym . B udow a zo­
sta ła  pom yślana w ten  sposób, iż z chw i­
lą o tw arcia  Targów  całkow icie ukończo­
ny będzie p a r te r  budynku, na I p iętrze 
będą prow adzone prace w ykończeniow e, 
zaś II p iętro  będzie m ontow ane z e lem en­
tów prefab rykow anych . Cały dom zosta­
nie w zniesiony z w ielk ich  p ły t z goto­
wymi ty n k am i zew nętrznym i. Ż gotow ych 
elem entów  będą też schody, s tropy , ko n ­
stru k c ja  dachow a, balkony, gzym sy itp . 
Zw iedzający  będą m ogli dokładnie zapo­
znać się z całym  cyklem  budow y dom u 
tą now oczesną m etodą, (j)

Mlocarnie ze „Stalowej W oli *
IV1® W SZĘDZIE je s t źle z p ro d u k c ją  
^  uboczną. P rzyk ład , ja k  należy  w łaści­
wie rozum ieć spraw y w y tw arzan ia  dod a t­
kow ych w yrobów  dała o sta tn io  załoga h u ­
ty „S talow a W ola". Oprócz rea lizac ji n o r­
m alnych zadań — ruszyła tam  se ry jn a  
p rodukcja  m łocarń  typu  MSC-15. Są one 
zaopatrzone w sam opodaw acz snopów  z 
au tom atycznym  rozcinaczem  w iązania. Wy 
dajność tak ie j m locarni w ynosi ponad 15 
kw in ta li ornłóconego zboża na godzinę. 
M aszynę tę m ożna rów nież stosow ać do 
om łotów  nasion  bu rak a  cukrow ego, kon i­
czyny, kukurydzy , rzepaku  oraz traw  na- 
siennvch. P ierw sze tran sp o rty  m łocarń  ze 
„S talow ej W oli" przekazano już  na w ieś

(dr)

7automatyzowana tratwa
P  O 4 I POŁ LATACH pracy  trzem  ho- 

lendersk im  konstru k to ro m  udało się 
zrobić p rzyrząd do au tom atycznego w y­
strzeliw ania ra k ie t sygnałow ych z tra tw  
ratow niczych. M echanizm , k tó ry  w yrzuca 
owe rak ie ty  w praw iany  je s t w działanie 
ruchem  fal, unoszących 1 iwę. U rządze­
n ie to może w yrzucić około 100 rak ie t bądź 
też św iec dym nych co k ilkanaście  m inu t. 
W dobrych w arunkach  atm osferycznych  z 
odległości 35 mil m orsk ich  można dostrzec 
tak ie  rak ie ty . W arto, aby i nasze w ładze 
m orskie i ra tow nicze zain teresow ały  się 
tym  w ynalazkiem  i ew en tualną  m ożliw o­
ścią przysw ojen ia  go polskim  sta tkom  
handlow ym  i ryback im , (j)

Fabryka z Czech
dla Turcji

/^ZE SK A  cen tra la  h and lu  zagranicznego 
^  „T echnoexport“ dostarczy  T urcji przy 
końcu br. kom pletne urządzenie d la‘ fa ­
b ry k i w yrobów  baw ełn ianych . K on trak t, 
podpisany z koncernem  tu reck im  „Kazzirri 
R iustin  G iuven“ p rzew idu je także pomoc 
specjalistów  czeskich przy budow ie ob iek ­
tu, k tó ra  m a się rozpocząć już z począt­
kiem  1956 r.

Będzie to na jw iększa z tego rodzaju  fa ­
b ry k  tu reck ich . (NS)

LeMufcg, nie do poduszki
W 52-stronicowym katalogu książek 

militarystyeznych, wydanym przez 
„Schild-Buch-Dienst“ w Monachium, 
figurują następujące pozycje, zaopa­
trzone krótkimi, lecz charakterystycz­
nymi reklamami:

„Waffen-SS w akcji" — Autor Paul 
Hauser „Starszy oficer oddziałów’ 
frontowych byłego Waffen-SS daje 
tu po raz pierwszy pobieżny opis po­
w itania i walk staczanych przez te 
wmjska. Jest to dobrze zasłużona po­
chwała ich bohaterskich czynów wm- 
jennych".

„Niemiecka okupacja Danii i Nor­
wegii" ■— pióra Waltera Hubatscha. 
„Autor wyraźnie potwierdza na pod­
stawie dokumentów znalezionych w 
1951 r., że zamiarem Niemców była 
pokojowa -okupacja".

„Wilki i adm irał" Wolfganga Fran­
ka. „Jest to powieść o łodziach pod­
wodnych. Autor sam pływał na łodzi 
podwodnej i był członkiem załogi 
wyróżniającej się wysokim poziomem 
moralnym".

„Życie żołnierza jutro" Ericka De- 
thleffoena. „Przekonywająca analiza 
niemieckiej sytuacji, oparta na da­
nych o życiu niemieckiego żołnierza 
dziś i jutro. Książka wyraźnie wska­
zuje, jaki duch i jakie metody po­
winny panować w odradzającej się 
armii".

„Obrona niemieckich żołnierzy" dr 
Hansa Laternsera. „Ta książka ma 
na celu przywrócenie poszanowania 
dla niemieckiej armii, którą trybunały 
sojusznicze usiłowały zmieszać z bło­
tem".

„Monsieur Jean" Ericka Borchersa. 
„Książka ta dowodzi że postępowanie 
niemieckich wrojsk zawrze cechowały 
godność i uczciwość".

„Droga generała do poświęceń" Jo- 
sefa Foltmana. „Przejrzysty obraz 
działalności i poświęceń niemieckich 
generałów i admirałów' podczas dru­
giej wojny światowej. Ta książka od­
piera tendencyjne i wrogie pogłoski 
o wyższych oficerach Wehrmachtu i 
dowodzi, że niemieccy generałowie 
„padli na czele swych oddziałów" w 
najlepszym znaczeniu tego słowa".

„Spadochroniarze — wtedy i póź­
niej" pióra generała H. B. Ramcka. 
„Były generał wojsk spadochrono­
wych opowiada nam o swym losie 
jako dowódcy twierdzy Brest, jeńca 
wojennego w USA i o tym co prze­
cierpiał jako rzekomy „zbrodniarz 
wojenny". (*>
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PI.ASTERKOWE ZARZĄDZENIE 
K lien t chciał, żeby zważono m u kilo­

gram  baleronu w kaw ałku, a „D elikatesy41 
Pizy N. Świecie — że nie, że ty lko  w p la ­
ste rkach . ReKlarnacja u k ierow nika  me 
poskutkow ała, ga>ż on to właśnie tak ie  
spłodził zarządzenie. A cóż będzie, pow ia­
da nasz Czyceinik A. R., jeżeli k tó ryś 
k ierow nik  zarządzi, że ja jk a  m a ją  być 
sprzedaw ane ty iko  jak o  jajecznica?

„KOŁOW ANIE11
K oła row erow e bez szprych ty le  w arte  

co przysłow iow y ch a rt bez ogona. A w ła­
śnie za, szprycham i do row eru  B ałtyk  (ko­
ła n r 26) goni niby ch a rt po sk lepach nasz 
czyteln ik  F. Z. Był w CDT, PDT na P ra- 
aze i w sKtepacn z częściam i row erow ym i 
na  MDM i przy M azow ieckiej, ale szprych 
do kół n r 26 nie było i nie m a ich w sk le­
pach od październ ika ub. roku , Dlaczego 
więc -  py ta  czytelnik F. Z. -  sprzedają  
owe sklepy row ery  z kołam i n r  26 — ko­
łu jąc  kiientów ?

ZĘBY „ODW ALIĆ11 ROBOTĘ 
Do_ rozlew ni m leka  przy  ul. K rochm al­

nej 73 m a p re ten sję  nasz ko respondent w. 
L. o to, że m leko butelkow e ma niem iły 
zapach. Podobnie je s t z m lekiem  z oddzia­
łu rozlew ni przy ul. M ackiewicza na P ra ­
dze. Mleko kupione 2S.V br. na Saskiej 
K ępie przy ul. F rancusk ie j 45 czuć było 
zgnilizną. Inna spraw a to kapsle źle wv- 
konane. Co po pasteryzacji, kiedy przez 
nieszczelne te k tu rk i dosta je  się kurz do 
w nętrza butelek . Takie kapslow anie w y­
g ląda na to, że po prostu  chcą tam  odwalić 
robo tę, byle p rędzej, nie dbając o konsu ­
m enta.

i radnych z komisji zdrowia

V Konkurs suncgrafii
K to najszybciej w Polsce pisze na m a­

szynie? K to najszybciej stenografu je? — 
Dow iem y się o tym  w najb liższą n iedzie­
lę. ,i bm. w sali NOT-u bowiem, na ulicy 
Czackiego, odbędzie się V Ogólnopolski 
K onkurs S tenografii i P isan ia  na M aszy­
nach. J

K onkurs ten  organ izow any  je s t przez 
S tow arzyszenie Stenografów  i M aszynistek 
o iaz C entralną Radę Zw. Zaw odow ych.

Jedni mają kłopot z umieszczeniem 
dziecka w żłobku, inni trudności z 
dostaniem się do lekarza, do szpitala, 
nie wszystkich jeszcze mogą wchło­
nąć sanatoria, wielu rezygnować mu­
si z upatrzonych uzdrowisk, bądź 
długo czekać na przydział miejsca itp. 
Niedociągnięcia i kłopoty, o których 
mówimy, są z jednego tyiko podwór­
ka, z tzw. dziedziny socjalno-byto­
wej, toteż na warsztat weźmiemy 
pracę radnych komisji zdrowia i to 
Stołecznej Rady Narodowej.

Również placówki społeczne: Liga 
Kobiet, rady zakładowe, komitety blo­
kowe nie wykazują na ogół nazbyt 
wielkiej aktywności, przerzucają cię-, 
żar prac na rady dzielnicowe, bądź 
radę stołeczną.

Bezsporne jest to, że radnymi mu- 
szą być ludzie odpowiedzialni o du­
żym uspołecznieniu i nieskazitelnej 
opinii.

Nietrudno jest stwierdzić, zaznaja­
miając się ze składem Stołecznej Ra­
dy, że tacy właśnie ludzie zostali do 
niej wybrani. Ludzie z większym 
stażem społecznym, znający zagadnie­
nia.

Do nich przychodzi więc ludność 
z wieloma swymi kłopotami, osobi­
stymi i cudzymi (a wpływa tych spraw 
obecnie więcej niż dawniej), przy­
chodzi, bo wierzy w autorytet radne­
go i w jego pomoc.

A czy ci radni mają dosyć czasu 
na pełnienie powierzonych im funk­
cji?

P rzy jrzy jm y  się więc wobec tego k to 
wchodzi w skład kom isji zdrow ia Stół. 
Rady N arodow ej? P rzew odniczącą je s t w i­
ced y rek to r liceum  felczerśkiego, zastęp-

Dla bezpieczeńsiu ia  p rzechodniom

ffozfeiórka r u s z t o w a ń - t y l k o  w  n o c y
Szybko i rzetelnie odpowiedziało 

na naszą krytyczną nolatkę Zjedno­
czenie Robót Elewacyjnych (ZRE). 25 
ub m. opisaliśmy niebezpieczny wy­
padek — urwania się z liny na wyso­
kości 8 piętra dwócn stalowych rur, 
które spadły na ulicę, między prze-

Bokserskie mistrzostwa
J t .  S m  i

Dziś w H ali G w ardii
MM

_ ,, , rozpoczynają  się
cen tra ln e  m istrzostw a bokserskie z . S. 
G w ardia z udziałem  ok. 100 zaw odników  
k iasy  m istrzow skie j i I — rep rezen tan tów  
w szystk ich  okręgów .

N ajliczniej obsadzone są wagi lekko- 
p łśredn ia  i półśredn ia — po 13 zaw odni­
ków.

P rogram  m istrzostw  przew idu je  2 bm. 
w godz. 10—14 i 16.30—22.00 — elim inacje; 
3 bm. w godz. 10—14 i 17—22 — ćw ierćfina­
ły, 4 bm. o godz. 16.30 — półfina ły  i 5 bm 
o godz- 11 — finały.

O ficjalne o tw arcie  m istrzostw  nastąpi 
dziś, tj. 2 bm. o godz. 16 30. (w. Sz.)

ZAPISY NA NIEDZIELĘ 
Gon. 1 - - d y s t .  2.400 m — D ancing, Ver- 

m u t, N ikaragua, Szyba. Gon. 2 — dyst. 
1.600 rn — G alatęa, D um bara, H erba, El- 
km ga. Gon. 3 — dyst. 2.400 m. — Junacz- 
ka, G aiona, Em onida, A łupka, Ew asta, 
D ar mi 11 a. Gon. 4 — dyst. 1.300 m. — Ister, 
W iadukt, AcquasL©łla, Sobiesław , H ubara. 
Gon. s — dyst. 2.600 m. — K irys. Ormuzd, 
D urb '.n , Essex, Cis, De Corte, M eran, L u ­
bicz. Gon. 6 — dyst. 1.800 m — B arcelona, 
Ja m ajk a , D opłata, A dorna, Dynia, Balla- 
dezza. Gon. 7 — dyst. 1.800 m. — Czelna 
C masłom Tulcza, B ukolika, F ulina P ar- 
ten ita , B ogatka Gon. 8 — dyst. 1.800 m — 
Fastella, Lit, F sn ta s tk a , A stenik , D ebitor- 
ka, I  lądra, Fabuła. Gon. 9 — dyst. 1800 
m — Babicz, Irbund , A n trak t, A bulifar 
F ctm an , P arad ie r, B otanik.

chodniów, szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności nikogo nie raniąc. ZRE za­
komunikowało nam, że:

...dziękuje R edakcji za zw rócenie uw a- 
gi na w ażny z p u n k tu  w idzenia bezpie­
czeństw a przechodniów  — sposób dem on 
t.ażu rusztow ań i wydało decyzję by 
w szelkie tego rodzaju  * roboty  były w y­
konyw ane w godzinach nocnych  od 23 
do 6 rano.

z dalszej części wyjaśnienia ZRE 
dowiadujemy się, że wydano także 
specjalne zarządzenia w sprawie za­
bezpieczenia ruchu ulicznego, gdyby 
roboty przeprowadzano w dzień. Ro­
botników pracujących w nocy pou­
czono, żeby nie hałasowali i krzyka­
mi nie zakłócali nocnego odpoczynku 
mieszkańców tynkowanych bloków.

Na uwagi nasze, krytykujące zaję­
cie obu chodników ul. Marszałkow­
skiej na raz — ZRE odpowiada, że 
otrzymało polecenie prowadzenia ro­
bót elewacyjnych w szybkim tempie 
ze względu na krótki termin zakoń­
czenia prac związanych z przygoto­
waniem stolicy do uroczystości festi­
walowych. Nie wyklucza to, o czym 
pismo ZRE nie wspomina, wykony­
wania tynków po jednej stronie uli­
cy, a potem po drugiej. (Cen)

cą — lekarz, d y rek to r  w ielkiego szpitala. 
Dalej w skład te j kom isji wchodzą: pro- 
feso r-p ro rek to r Akadem ii M edycznej, 3 
lekarzy  o rdynatorów  w ielkich oddziałów 
szpitalnych, pułkow nik  na k ierow niczym  
stanow isku, inżyn ier na  k ierow niczym  sta 
now isku w biurze p ro jek tów , w iceprze­
w odnicząca Zw. P racow ników  Służby 
Zdrow ia, k ierow niczka oddziału zdrow ia, 
3 robo tn ików  — w ybitnych  rac jonaliza to ­
rów , gospodyni dom owa obarczona dzieć­
mi, nie p racu jąca  w skutek  słabego sta ­
nu zdrow ia, p ie lęgn iarka  z lecznicy Min. 
Zdrow ia, w icedyrek to r liceum  ogólno­
kształcącego. L ista p raw ie w yczerpana...

Niewątpliwie wszyscy są tc ludzie, 
zasługujący na pełne zaufanie. Ale 
czy nie zawiodą tego zaufania? Czy 
będąc na kierowniczych stanowiskach, 
obciążeni odpowiedzialną pracą za­
wodową, podołają swym społecznym 
obowiązkom? Zwłaszcza, że do Rady 
Stołecznej wpływa szeroki wachlarz 
spraw, od problemów najbardziej o- 
gólnych do najbardziej osobistych. A 
wiadomo ile czasu zajmują interwen­
cje, rozpatrywanie skarg ‘ i zażaleń, 
będące tylko jedną z funkcji wyko­
nywanych przez radnego.

Jak powinien „miesiącwyglądać 
pracy radnego'1?

Na k o n tak t z kom itetem  blokow ym  
przeznaczy 1 dzień w m iesiącu, z obw o­
dow ym  kom itetem  F ron tu  Narodow ego 
— 2 dni, 1 dzień n a  zeb ran ia  z w ybor­
cam i i sesję dzielnicow ych rad  narodo­
wych* 1 — na zebran ie  kom isji w 
dzielnicow ej radzie sw ojej dzielnicy. 
2 3 dni na zebran ia  sw ojej kom isji w 
S tołecznej Radzie, 2 — w spółpraca z in ­
nym i kom isjam i, 2 — udział w zebraniu , 
np. ak tyw u służby zdrow ia itp., 2 — na 
dzielnicow e zebran ia  np. w spraw ie h i­
g ien istek  szkolnych, 2 dni na „doszka­
lan ie11 w „gabinecie rad n y ch 11, 2 dni na 
przygotow anie się do sesji, 4 dni na lu ­
s trac je  w teren ie . W sum ie — bogaty 
kalendarz, w ypełniający  2il dni, dni n ie ­
zbędnej pracy , w yn ikającej z isto tnvch  
po trzeb  teren u . A przecież należałoby 
znaleźć czas i n a  k o n tak t z o rgan izacja­
mi społecznym i, zw iązanym i z danym  
resortem . P raca  ja k  widać absorbu jąca , 
zważywszy, że je s t ona dodatk iem  do 
zajęć zaw odow ych.
Toteż referentka, zawiadamiająca 

radnych o terminach zebrań niemało 
ma kłopotu, by zebranie obsłużyć. 
Zawiadamia lekarza, a ten nie może 
oderwać się od operacji, dyrektorka 
szkoły ma właśnie egzaminy, profe­
sor naradę naukową. Przeciętnie ra ­

dny wykonuje więc połowę swoich 
zadań.

Mimo najszczerszych nawet chęci, 
zapału, dobrej woli, mimo bezpłat­
nych biletów na wszystkie środki lo­
komocji, radni z braku czasu nie są 
w stanie wywiązać się z nałożonych 
na nich obowiązków. A przecież nie 
są to kłopoty tylko radnych komisji 
zdrowia.

Jakże więc temu zaradzić?
I tu wysuwa się konieczność zwięk­

szenia pomocniczego aktywu, utwo­
rzenia kadry stałych, współpracują­
cych z Radą, członków. Z komisją 
współpracuje już kilku aktywistów: 
lekarz-bakteriolog, pracownica szpita­
la przy ul. Madalińskiego, pracowni­
ca wydz. kultury i inni. Rekrutują 
się bądź spośród radnych z poprze­
dniej kadencji bądź społeczników ze 
związków i Ligi Kobiet, którzy u- 
przednio również interesowali się 
pracami Rad.

C hętnych je s t niem ało — ty lko  trzeba 
im stw orzyć odpow iednie w aru n k i p ra ­
cy i dać up raw nien ia . W iadomo, że jeśli 
ak ty w is ta  ruszy w te ren  robić porządek 
— n ik t się z nim  liczyć nie będzie do­
tąd , aż nie p rzedstaw i oficjalnego za­
św iadczenia, up raw niającego  go do p rze­
prow adzenia np . kontro li. Ja k  do tąd  nie 
raa żadnych przepisów  zezw alających na 
w ystaw ianie tego rodzaju  upow ażnień. 
Stołeczna Rada Narodowa powinna 

zastanowić się nad rozszerzeniem 
kręgu aktywistów i ułatwieniem im 
pracy, do której się sami ochotniczo 
zgłosili. B. >1 ON AS TE RS K A

Koncert w Filharmonii
3 bm . o godz. 19 w  F ilharm on ii N arodo­

wej odbędzie się koncert absolw entów  i 
dyplom antów  P aństw ow ej Wyższej Szkoły 
M uzycznej, w k tó rym  w ystąp ią: Alina 
G órska (fortepian) S tudio Prof. Jerzego 
Lefelda, Janusz  K ucharsk i (skrzypce), Stu 
dio P rof. Iren y  D ubiskiej i F ranciszek  
K lim czak (dyrygent), S tudio  P rof. T adeu­
sza W ilczaka.

W koncercie  udział bierze W ielka O rkie­
s tra  Sym foniczna F ilharm onii N arodow ej 
pod d y rek c ją  Tadeusza W ilczaka.

W program ie usłyszym y: VIII Sym fonię 
B eethovena, K oncert skrzypcow y K arło­
wicza i K oncert fo rtep ianow y G -dur Ra- 
ve!a.

K oncert pow tórzony będzie w  sobotę 4 
bm. o godz. 19.

S k ła d a n e  b arak i
dla mieszkańców remontowanych domów w Wilanowie

I jednym i drugim przeprowadze­
nie remontu sprawiało bardzo wiele 
trudności. Mieszkańcom — bo nie 
było gdzie podziać sprzętów domo­
wych, bo niszczyły się meble, bo na 
czas robót niesposób było myśleć na­
wet o normalnym, domowym życiu.

Również i robotnikom rem ontują­
cym mieszkania nie było łatwo.

K iedy więc M iejskie P rzedsiębiorstw o 
R em ontow o-B udow lane n r  2 p rzystępo­
wało do rem on tu  kap italnego  przy  ul. 
K arp ie j 3 w W ilanowie, gdzie po jed y n ­
cze m ieszkania zajm ow ane są przez p a ­
rę  w ieloosobow ych rodzin  — trzeba  było 
pom yśleć o jak im ś rozsądnym  w yjśc iu  z 
sy tuacji. I w tedy pow stał pom ysł: w y­
budow ać sk ładany , p rzenośny barak , 
gdzieby z zagęszczonych m ieszkań m oż­
na było na czas rem on tu  um ieścić lo k a­
torów .

Sześcioosobowa szajka ziodziejsla
okradała sklepjj tu potu. pruszkow sk im

Kilkuosobowa szajka złodziejska 
dokonała kilkunastu włamań do skle­
pów uspołecznionych w powiecie 
pruszkowskim. M. in. ' włamano się 
do sklepu odzieżowego MHD nr 10 w 
Pruszkowie gdzie skradziono pelisy

T E A T R Y
Poez. g. 19. K am eralny  (Foksal 16) Mąż 

i. żona. Ludow y (Szwedzka 2/4) Późna m i­
łość. N arodow y (FI. T eatra lny) W esele F i­
gara. O peretka (Puław ska 39) Noc w W e­
necji. O pera (Nowogrodzka) Romeo i J u ­
lia. S yrena (Litew ska 3) Ż ołnierz królow ej 
M adagaskaru. W spółczesny (M okotowska 
13) T ea tr K lary  Gazul. Nowej W arszaw y 
(M arszałkow ska 8) Rom antyczni. Polski 
(K arasia 2) H olsz tyński — g. 18.30. E strada 
(Sierpecka 7) O Ja n k u  co psom  szyi b u ty  
— g. 18 — Od piosenki do suk ien k i — g.
19.15. G uliw er (Różana 16) B aśń o szklarzu  
i cesarzu  — g. 16.30 (zam kn.). C yrk  n r  1 
(PI. Unii) pocz. 19.30.

K I O
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. Moskwa (Puław ­

ska 19) Dzień bez kłam stw a. P raha  (Ja­
giellońska 24/26) F o rt E ureka Śląsk (ż u ­
raw ia 3/5/7) — Noc w W enecji Polonia 
(M aiszałkow ska 56) Kur* na M arto 1 Ma­
ja  (Podskarb ińska 4) Skarby  su łtan a  W—Z 
(Leszno 19) T ajem nica krw i. O chota (Gró­
jecka  65) W iedźmy. Stolica (N arbu tta  
a()a) Ju tro  bęozte za późno. S yrena (Inży­
n ierska  4) Opowieść a tlan ty ck a  Pocz g 
17, 19 Lotnik (Powstańców' 1) Kordzik. 
O lsztyn (Włochy) C iem na rzeka Radość 
(Radość) K ordzik Palladium  (Kniewskie- 
go 7) P róba w ierności — g. 13.30, 15.45, 18.
20.15. M uranów  (PI. D zierżyńskiego) Godzi­
ny nadziei, g 15, 16. 17, 18. 19, 20 Tęcza (Su­
zina 4) O kru tne m orze -  g 13, 15.30. 18, 
20.30. Mazowsze (Skierniew icka 2/4) — Go­
dziny nadziei — g. 16, 18, 20.

K ino Dziecięce (C entr Dom Dziecka) — 
P rogram  sk ładany  — g. 15, 16, 17.

ą k n  » o

9.00 Muz. sym f. 10.00 Polska m uzyka ope­
rowa 11.00 „W asze m uzyczne lis ty 11 dla kł. 
IH i iv 11.30 Muz. i ak tu a ln . 12.10 Przegl. 
prasy  stół. 12.15 R adziecka m uzyka ludow a
13.00 P rzerw a 15.30 Śpiew am y piosenki i 
słucham y m uzyki — dla dzieci 16.05 Słu­
pek rtęci się podnosi — pog. 16.15 Konc 
rozryw k. 17.00 Z życia Zw iązku R adziec­
kiego 17.30 Konc. francusk iego  zespołu 
w okalno - in stru m en ta ln eg o  17.55 Muz. 
rozryw k 18.20 K orespondencja  z za g ra n i­
cy 18.35 Sylw etki kom pozytorów  — Mie- 
ezys.aw  K arłow icz 19.40 Radiow a spółdziel­
nia sa ty ryczna 20 30 Konc. życzeń dla wsi
21.00 Odpow. Fali 49 21.12 Śpiew am y i
tańczym y 21.40 R eportaż lite rack i 22.00 
Muz. 22.20 Spraw ozdanie z  m istrzostw  bok­
sersk ich  E uropy  22.50 Muz.

Na fali 367 m.
P rogram  dnia 5.30 13.05 Wiad. 6.00 7 00

7.40 14.CO 18.15 21.30 23.50. Od 5.37 do 7 45 
tran sm isja  Pr. I 7.45 P rzerw a 13.10 Muz.
18.30 Dla kółek  m łodych geografów  14.10 
„R ozw ichrzona c z u p ry n k a11, słuch, dla kl. 
I i II 14.30 Polskie m elodie ludow e 15.00 
T ańce sym f. 15.25 Muz. operetkow a 16.00 
Konc. 17.00 „S erce11 ode pow E. Am icisa
17.30 Na w arszaw skiej fali 18.00 Muz. 
13.20 A D w orzak: duety  na sopran  ł teno r 
18.45 „Z w ierzenia dobrego p rzy jac ie la ' 1
19.00 Muz. i ak tuajn . 19.25 W iersze W łady­
sław a Sebyły 19.40 P oznajem y sty le  m uzy­
czne 20.30 T ea tr Młodego S łuchacza 21.50 
Muz. tan. 22.20 „D roga przez H iszpanię11 
fragm . pow. E. N aganow skiego 22.50 Z n a ­
szych sal koncertow ych.

Szczegółowy program  audycji zam iesz­
cza tygodnik  „R adio i Ś w iat11.

Polskie Radio zastrzega sobie m ożliwość 
zm ian w program ie.

na dzień 2 czerw ca 1955 
Na fali 1322 m.

(czw artek)

damskie, płaszcze gabardinowe i u- 
brania wartości ponad 90 tys. zł. 
Banda złodziejska zabierała ze skle­
pów spożywczych przeważnie spiry­
tus, czekoladę, papierosy. Kradzione 
rzeczy sprzedawano paserom. Aresz­
towano 6 członków bandy, mieszkań­
ców Włoch. Są to: Edmund Gołę­
biowski, bracia Zygmunt i Marian 
Kusiakowie, Arkadiusz Wielgopolan, 
Wojciech Witas i Stefan Skoraoski.

Gołębiow ski, poza w łam aniam i, ma 
jeszcze n a  sum ieniu  oszustw a przy za­
m aw ianiu garn itu ró w  na ra ty  w wielu 
skiepach MHD w W arszaw ie. Będąc p ra  
cew nikiem  Z jednoczen ia B udow nictw a 
M iejskiego sk rad ł 2 p ieczątk i. Z szatni, 
gdzie p racow ał sk rad ł trzy  dowody oso­
biste i fałszując podpisy um ów kupo­
w ał odzież naraża jąc  MHD na stra ty  70 
tys. zł. U brania  sprzedaw ał po zniżonej 
cenie na B azarze Różyckiego. Poza tym  
Gołębiowski sk rad ł w urzędzie poczto­
wym we W łochach datow nik  pocztowy 
co m u nasunęło  m yśl dodatkow ych za­
robków  przez fałszow anie książeczek 
oszczędnościow ych. Udało m u się je d y ­
nie pobrać 509 zł, gdyż w dw óch w ypad­
kach poznano się na fałszerstw ie . G ołę­
biow skiem u jednak  udało się wówczas 
zbiec przed aresz tow aniem .
Cały „doborowy" zespół zasiądzie 

wkrótce przed Sądem Wojewódzkim 
w Warszawie.

Za zgodą D zielnicow ej R ady i s to łecz­
nego Z arządu B udynków  M ieszkalnych 
zlecono w ykonanie trzech tak ich  czte- 
roizhow ych baraków . Będzie się je  prze 
nosić i m ontow ać w pobliżu rem ontow a­
nych domów na M okotowie, w W ilano­
wie i w Śródm ieściu -  tj. w tych  dziel­
n icach, gdzie rem on ty  p rzeprow adza 
MPRB 2.
A może o takich niezbędnych po­

mieszczeniach zastępczych pomyślą 
też inne przedsiębiorstwa remontowe 
i pozostałe dzielnicowe rady? (B.B.)

Inaczej niż zwykle rozpoczął się 
ten dzień w żłobku miejskim nr i.
Pierwszą miłą niespodzianką były 
kolorowe czapeczki przygotowywane  
w wielkiej tajemnicy — specjalnie 
na to radosne, dziecięce święto. A 
potem  — zaczęła się zabawa., która 
trwała aż...

Nie, nie do późnych godzin wie­
czornych, ale tylko d o ' obiadu, po 
którym nastąpił dobrze zasłużony 
odpoczynek.

Wiele atrakcyjnych zabaw, połą­
czonych z konkursami, występami 
artystycznymi i zawodami sportowy­
mi odbyło się już w stolicy z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka, a 
wiele jeszcze odbędzie się do 5 
czerwca br. włącznie. Ogółem• prze- 
Widziano w tym roku dla warszaw­
skich dzieci 22 imprezy. Odbywają 
się one w pomieszczeniach zamknię­
tych i na wolnym powietrzu — w 
ogrodach jordanowskich, żłobkach, 
przedszkolach i szkołach.

5 czerw ca, w dn iu  zakończenia im prez 
zw iązanych z M iędzynarodow ym  Dniem 
Dziecka, zabaw y dziecięce odbędą się na 
M okotowie w ogródku jo rd . n r  I przy 
ul. Różanej i n r  II p rzy  ul. Odyńca. Na 
Ochocie w ogródku jo rd . n r  XI przy  ul.
O paczew skiej, szkole n r  2 i w park u  we 
W łochach, w śródm ieściu  — w IH  ogr. 
jo rd . p rzy  ul. W aw elskiej i n r  IX przy  
ul. Polnej, na S tarym  Mieście — na  te ­
ren ie  boiska „K ole ja rz11 p rzy  ul. Kon- 
w ik to rsk ie j, na Woli w V ogr. jo rd . p rzy  
ul. L udw iki, na Ż oliborza —• w VI ogro­
dzie jo rd . p rzy  ul. Słow ackiego i X III 
przy  ul. K ozietulskiego, na P radze-Śród­
m ieście — w p a rk u  prask im  i XV ogro­
dzie jo rd . p rzy  ul. P ra tu liń sk ie j. N a ,
P radze-P o łudn ie  •— w XII ogr. jo rd . przy j Polski; o godz. 16.30 na stad ion ie  S party

lila dorosłych radia,
zegarki, akordeony

dla dzieci w C D T -»a ic !«
Ostatnio w Centralnym Domu To­

warowym ukazała się spora ilość po­
szukiwanych towarów. Nareszcie są 
radia i to w dużym wyborze:

polskie „Pioniery" i „Syreny" oraz 
luksusowe, piękne niemieckie ra­
dia sześeio-zakresowe. Jest kilka 
typów zegarków szwajcarskich w 
cenie od 1.800 do 2.200 złotych, oraz 
niemieckie akordeony.

Poza tym zwiększył się w osta­
tnich dniach asortyment naczyń e- 
maliowanych i aluminiowych, kre- 
tonów, jedwabi, włóczki, adamasz­
ku i tafty.
Natomiast mimo „Dni Matki i Dziec­

ka", ciągie „nawala" zaopatrzenie 
stoisk dziecięcych. Tak potrzebne 
śpioszki, pieluszki, kaftaniki i inna 
konfekcja dla najmłodszych klientów 
jest ciągle w małym wyborze lub 
wcale jej nie ma. (bar.)

Owa mecie w Warszawie
o Puchar Polski

Dziś odbędą się w W arszaw ie dw a spot­
kan ia  p iłkarsk ie  (ćw ierćfinały) o P u char

ul. K w atery  G łów nej, w IV ogrodzie 
jo rd  p rzy  ul. C zerniakow skiej i w Wa- 
w rze — w kolonii B iota.

C en tra lna  im preza na zakończenie 
M iędzynarodow ego D nia D ziecka 5 bm. 
odbędzie się w p a rk u  szkolnym  A gryko­
la. (kaj)

Foto — Wł. P io trow ski

Wagon szlifierką, »wsgon-beezką« i suszarki
irjjkonałp irarsztatg traim najoiue

Główne warsztaty tramwajowe po­
szczycić się mogą kilkoma osiągnię­
ciami z dziedziny mechanizacji pra­
cy. Nasz korespondent, Jerzy Oliwko, 
zawiadomił nas, że ostatnio wykona­
no tam wagon-szlifierkę.

— W agon ten  jeździ ty lk o  w nocy. A 
służy do rów nan ia  szyn tram w ajow ych . 
Chodzi o to, aby zlikw idow ać w strząsy 
tram w ajów  w czasie jazdy , a tym  sa-

& u e n a k jm

KTO ZAPRÓSZYŁ OGIEŃ 
E nergiczne śledztw o, jak ie  prow adzi 

p ro k u ra tu ra  w arszaw ska w zw iązku z 
usta leniem  przyczyn  pożaru dom u przy 
ul. M arszałkow skiej róg  W ilczej, dopro­
wadziło do aresz tow ania dw óch p racow ni­
ków M iejskiego P rzedsięb iorstw a Robót 
R em ontow o-Porządkow ych, k tó rzy  w dniu  
pożaru upili się i są podejrzan i o zap ró ­
szenie ognia podczas libacji. Są to S tan i­
sław  Godlewski b rygadzista  m u ra rsk i i 
H enryk  K anty , m urarz .

RODZINNA ZABAWA 
Z ebran ie  rodzinne jak ie  odbyw ało się w 

dom u przy  ul. W roniej 25 w “ W arszawie, 
skończyło się dość n ieoczekiw anym  epilo­
giem. K azim ierz D arniew ski i zięć Leon 
Now akow ski pobili m atk ę  M arię D arniew - 
ską. W sukurs przyszły posiłki złożone z 
dwóch córek , poszły w ru ch  łom y i cegły. 
D arniew skiego i N ow akow skiego a resz to ­
wano. M atkę opatrzyło  Pogotow ie, a odwm- 
dowe posiłki w składzie E lżbiety B e ttin  i 
W iesławy K raw czyk odpow iadać będą za 
udział w bójce p rzed  sądem  — z w olnej 
stopy.

m ym  zm niejszyć zużycie obręczy koło­
w ych a więc p rzedłużyć „życie" wozu. 
W agon szlifierka to sukces całej załogi, 
bo w ykonały  go w arsz ta ty  MPK bez do­
kum en tac ji, w łasnym i siłam i. Jeszcze 
jed n a  tak a  sz lifie rka  oddana będzie w 
III kw arta le  br.

Druga ciekawostka tramwajowa to 
„wagon-beczka" Już w pierwszych 
dniach czerwca wyruszy om na toro­
wiska, by niszczyć środkami chemi­
cznymi chwasty zarastające tory.

Obecnie warsztaty MPK pracują 
także nad urządzeniem do suszenia 
poszczególnych części elektrycznych 
w wozach silnikowych za pomocą 
promieni podczerwonych oraz nad u- 
rządzeniem do suszenia całego wozu. 
Urządzenia te poważnie skrócą czas 
suszenia: np. wirnika z 36 na zaled­
wie 3 godziny. Podobnie skróci się z 
48 na 3 godzimy czas suszenia całego 
wozu tramwajowego.

Konkretna z tego korzyść dla pa­
sażerów — więcej wozów w ruchu, 
a co za tym idzie, mniejszy tłok. (tj)

(Potocka 1) L echia G dańsk — G w ardia 
W arszaw a (sędzia Cyprys) i o godz. 17.30 
na stad ion ie  K olejarza: CWKS — Polonia  
W arszaw a, sędzia Fronczyk.

Oba m ecze zapow iadają  się in te re su ją ­
co. G w ardia W arszawa je s t obrońcą P u ­
charu , k tó ry  zdobyła w ub. roku, zaś Le- 
ehia G dańsk m a w bież. roku  szereg do­
b rych  w yników  w m istrzostw ie Polski (m. 
m. zw/ycięstwo n ad  przodow nikiem  I Ligi 
CWKS).

Polonia W arszaw a to d rużyna o w ielk ich  
trad y c jach  w rozgryw kach  pucharow ych. 
O statnio w spo tkan iach  o m istrzostw o w y 
kazu je  popraw ę form y, lecz w spo tkan iu  
z silnym  CWKS m ało m a szans na zakw a­
lifikow anie się do półfinału . Polonia  w y- 
stąoi w odm łodzonym  składzie: R edliński, 
Śliwa, Łysanow icz, Łabęda, Chom iczuk, 
Szczaw iński, Szaliński, K ruk , Łącz, Pogo­
rzelski i Iw ański. Ceny b iletów : 10, 6 i 3 
zł. G w ardia i CWKS w ystąp ią  w n o rm al­
n ych  składach, (m)

UlmWśSmsśk 
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— Nad Elblągiem, C hojnicam i, Kielcam i, 
Śnieżką  przeszły  w czoraj burze. A le  sto ­
kroć ważniejsza jest inna sprawa  — nad 
południow ą Polską i dalej nad Czecham i 
zaczął się tw orzyć  dość n ieoczekiw anie  
obszar n iskiego ciśnienia, pow ietrza. G dy­
by się u trzym ał i pow iększył, ręczę, że 
w iatry zm ien ią  się mi południow e i po ­
łudniow o-w schodnie, a w tedy  będzie cieplej 
nie o dwa stopn ie , lecz co n a jm n ie j o 
dziesięć... T y lko  nie będzie ju ż pogodnie 
a nastąpi wzrost zachm urzenia . Przelotne  
burze mogą także dziś  „ w y sko czyć", a. 
tem pera tura  u trzym a  się koło 16—18 stop ­
n i . W czorajszą i dzisiejszą sy tuację  m eteo ­
rologiczną sy n o p tycy  określa ją  jako: — 
„nic się nie rusza i w szys tko  w isi n ic zym  
w w orka ..."  (CEN)

Mgr. inż. HENRYK SZOSTAKOWSKI
D ługoletni p racow nik  b. S tow arzyszenia Dozoru K otłów , osta tn io  K ierow nik  
In sp ek to ra tu  Kotłow ego w W arszaw ie w W arszaw skim  B iurze Dozoru Tech­
nicznego, odznaczony Z łotym  K rzyżem  Zasługi oraz M edalem  Dziesięciolecia

Polski L udow ej.
Z m arł dnia 31.V.1955 r. przeżyw szy la t 65.
W Z m arłym  trac im y  w yb itną  siłę fachow ą, n ienagannej sum ienności pracow ­

n ika oraz N ieodżałow anego K olegę i Z w ierzchnika .
URZĄD DOZORU TECHNICZNEGO, 

WARSZAW SKIE BIURO DOZORU TECHNICZNEGO,
I KOLEDZY.

Dyżury szpitali
Interna. — K asprzaka 17, Św ierczew skie­

go 67, Goszczyńskiego 1, Chocim ska s. 
('hit;, ogólna — Św ierczew skiego 67, Gosz-

7 0POr 7S40aT2.0^6a o06 205 0.!523500W iad' ^  6 00 I tew ska 16. O kulistyka — K asprzaka 17. La- 
5.10 P o ran n e  rozm aitości rolnicze 5.30 j ryngołogia — K asprzaka 17. Urologia —

luz. 5.48 G im n 6.15 Polskie m elodie lu- P łocka 26. Położn.-ginekolog. 
Iowę 6.33 Kai. rad. 6.45 Gim n. 7.15 Muz. i 17, S tarynkiew icza  3, K arow a 
; 05 Muz. opere tk  8.45 U tw ory skrzypcow e 1 ezew skiego 67.

K asprzaka 
2, Swier-

KEDAKC.IA -  W arszaw a ul Mar 
sza lwowska 3/5 C entrala  MH24 i 2. 3 
tel Red r 4 iń ń 7  Sekre
taria t 418 73 Dział m iejski > r-ed 
oooua 332 42 W ydanie prowtri 
c jonalne  I d /  sportow y 418 71 
k o resp  80 525 Dział Ogłoszeń 
418 00 Sekret Red p rzy im u le  w 
dni pow szednie w godz. od 10—12

m % \
iHiiK!

B-S-2066

ADMINISTRACJA — ul W iejska 
12 tel 82411 Zam ówienia i wpła 
ty na p re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  
u rzędy pocztow e oraz listonosze 
P re n u m e ra ta  m iesięczna wynosi 
5 zł, k w arta ln ie  15 zł. Wlydaje 
Insty tu t P rasy  ..Czytelnik Druk 

RSW „P rasa" . M arszałkow ska 3/5

z-ACJaCVifCŁ >. US>ŁU.LWititL
MĘŻCZYZN — INWALIDÓW WOJSKOWYCH I CYWIL­
NYCH LUB EMERYTÓW za tru d n i w CHARAKTERZE 
^WARTOWNIKÓW (bez broni) INW ALIDZKA SPÓŁ­
DZIELNIA „OCHRONA M IENIA" w W arszaw ie. P łaca 
godzinowa. Zgłaszać się do S ekcji K adr — W arszawa, 
ul. M okotow ska N r 50, w godz. 7—10. k 4626-0
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH PRACOW NIKÓW :
KIERC vVNIKA DZIAŁU OBROTU TOWAROWEGO, 
KIEROWNIKA DZIAŁU ADM INISTRACYJNO-GOSPO­
DARCZEGO, KIEROW NIKA DZIAŁU INWENTARYZA- 
CYJNO-DOCHODZENIOWEGO, KSIĘGOWYCH - REW I­
DENTÓW, REFERENTÓW : ADM. GOSP., ORGANIZA­
CJI, ZATRUDNIENIA i PŁAC, HANDLOWYCH, KIE­
ROWNIKÓW SKLEPÓW  SPOŻYWCZYCH, KUCHARZY 
— za tru d n i zaraz PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTW O 
HANDLOWE. O ferty  w raz z dokładnym  i obszernym  
życiorysem  należy  składać: W arszaw a, ul. P u ław ska n r 
6 — B iuro P rzepustek . 2768-1

Łódź m otorow ą pierw szo­
rzędną, dębow ą, sześcioo­
sobow ą niedrogo sprze­
dam, Łeba, Siicharzew ski.
P ianino krzyżow e w do­
brym  stan ie  tanio  sprze­
dam  Radość, S ienk iew i­
cza 27. 2757-1
P ianino w dobrym  stanie 
(ton piękny) sprzedam  — 
W ilcza 29a — 3. 2681-1

In ży n ie r z żoną poszukuje 
p iln ie  pom ieszczenia w 
W arszaw ie lub okolicy. 
O ferty : „2729“ B iuro Ogło­
szeń, P oznańska 38.

2729-1

M ieszkanie na parterze  w 
punkcie  handlow ym  posia­
dam . O czekuję propozycji. 
O ferty  „2660“ B iuro Ogło­
szeń, P oznańska 38.

Zam ienię 2 sam odzielne ka 
w alerk i z w ygodam i (pł, 
N arutow icza, Grochów) na 
2 pokoje z kuchn ią , ew. 
pokój z dużą kuchnią  i 
w ygodam i w gran icach  
W ielkiej W arszaw y. O fer­
ty : „2646“ , B iuro Ogłoszeń 
P oznańska 38. 2649-r
P oszukuję lokalu  20—40 m 
kw  na pracow nię (Moko 
tów  p u n k t obojętny). W ia­
dom ość tel. 45-731. 4156-0
Zam ienię pokój (używ al­
ność k uchn i wygody) Sa­
ska K ępa na pokój z k u ch ­
nią. N ajchętn ie j Saska K ę­
pa. O ferty  „3581“ P oznań­
ska 38. • 3581-1
F ry z je ra  dam skiego, f ry ­
z je rk ę  p rzy jm ę do spółki 
lub w ydzierżaw ię. Salon 
dam ski, Żoliborz, G dańska
1. ___  _  2628-1
P ekińczyk  biało rudy , s ta ­
ry  — zaginął 24 m aja. O d­
prow adzić za nagrodą. P o ­
znańska 21—43. (godziny 
w ieczorne) Ludwig. 3968-1 
Posiadam  upraw n ien ia  i 
urządzenia na tw orzyw a 
sztuczne, oczekuję propo­
zycji, tel. 4-55-33, rano  do 
godz. 10.30 i od 15 do 18.

Ppisl&i L o te r y fia y  z a w ia d a m ia
że losu z kolekturu nr 80 „ „  l J „  ! „ „ •wztszsw, kcwohobzia 4i zn a jd u ją  s ię  obecnie
rn kolekturze nr 115 W a r s z a w a ,  P o z n a ń s k a  2 6

która ujypiaca wygrane z ubiegłych rzutów

Ś.p. A n ton ina  z Rernasiew iczów  
JARMUSIEW ICZ

opatrzona św. S ak ram en tam i zm arła 
dn. 1 czerw ca przeż. la t 83. N abo­
żeństw o żałobne odbędzie się w koś­
ciele św. K arola  B orom eusza na Po­
w ązkach dn. 3.VI.1955 o godz. 9.30, 
po k tó rym  n astąp i w yprow . zwłok 
do grobu rodź. na P ow ązkach, o czym 
zawiad. pogrążeni w głębokim  sm u- 
*ku synow ie, córk i i w nuczki. 4148-1

S.p. JO ZEF SOEKOW 
opatrz, św. S ak ram en tam i po k ró tk ich  
lecz ciężkich  c ierp ien iach  zm arł dnia 
31 m aja  1955 r. przeż. la t 75. N abo­
żeństw o żałobne odbędzie się w ko­
ściele św. W incentego (na Bródnie) 
dnia 3.VI br. o godz. 11.15, po k tó ­
rym  nastąp i w yprow . zwłok na cm en 
m iejsc, do grobu rodź., o czym  za­
w iadam iają  pogrążeni w głębokim  
sm u tk u  żona, córka, synow ie, syno­
wa 1 w nuczki, ' m o

W w igilię III rocznicy śm ierci 
Ś.p. JANA SMOTRYCKIEGO 

b. dziennikarza, a osta tn io  b. p rezy­
den ta  m. Cieszyna, odbędzie się msza 
św. w kościele Sw. K rzyża (kaplica 
Matki Boskiej) w W arszaw ie dnia 4 
czerw ca (sobota) — o godz. 8, na k tó ­
rą zaprasza życzliw ych pamięci Z m ar­
łego siostra . 3554-1

W pierw szą rocznicę śm ierci 
Ś.p. KAZIMIERZA SLIW ER8 KIEGO 

odbędzie się msza św. w kościele 
Zbawiciela, przed W ielkim  Ołtarzem  
dnia 4.VI br. o godz. 8, o k tó re j za- 
w iadam ia żona. S9G2-1

S.p. z Sosonków ZOFIA GRUEŁL 
inż., opatrz, św. S ak ram entam i zas­
nęła w Bogu dnia 30 m aja 1955 r. 
przeż. ia t 67 Naboż. żał. odbędzie się 
w kość. św. K arola Borom eusza na 
Pow ązkach dn 3.VI o godz. 11, po 
k tó rym  nastąp i w yprow adzenie zwłok 
na cm en. m iejsc, do grobu rodzin­
nego, o czym  zaw iadam iają  k rew ­
nych, p rzy jac ió ł i życzliw ych pam ię­
ci Z m arłej, pogrążeni w głębokim  
sm utku  bracią, b ratow e i rodzina.

Ś.p. Jadw iga  z M inchejm erow  
MICHALIKOWA

długoletn ia  p rac. Wydz. S ta tystyk i 
PSRN opatrzona św. sakram entam i 
po długich  i cięż, c ierp . zm. dn 31 
m aja 1955 r. przeż. la t 56. Naboż żał. 
odbędzie się w kość. św. K arola Bo­
rom eusza na Pow ązkach dn. 3.VI o 
godz. 11.40, po k tó rym  nastąp i w y­
prow adzenie zwłok na' cm en. m iejsc, 
do grobu rodź., o czym zaw iadam ia­
ją  pogrążone w głębokim  sm utku  
Siostra i rodzina. 3584-1

Ś p . HENRYK SZOSTAKOWSKI
opatrz, św. sak ram en tam i po ciężkich 
cierp ien iach  zm arł dn 31 m aja 1955 r 
przeżyw szy lat 65. Naboż. żałobne od­
będzie się w kościele O.O. B ern ard y ­
nów na C zerniakow ie dn. 3.VI o godz 
10 po k tó ry m  nastąp i w yprow adź 
zwłok na cm en. C zerniakow ski, o 
czym zaw iadam iają  pogrążeni w głę­
bokim  sm utku  żona, córki, syn i ro ­
dzina 3585-1

Za spokój duszy
Ś.p. d r med. ANNY BURSKIEJ

w d rugą rocznicę śm ierci zostanie 
odpraw iona m sza św ięta w sobotę 
4 czerw ca o godz 8 w kościele św 

'Jakuba (Plac N arutow icza), o czym 
zaw iadam ia rodzina 3789-1


